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Nr. 62. We Lwowie Piątek dnia 3 Marca 1893. Rok XXVI:
Eiiro  Redakcji „ D iiu u ik a  F A *k io *o \  Plac Mariacki 

U .zba 6 i 7.
wynosi we Lwowie Toesnia 18 itr . — pół

rocznie 8 złr — kwinta lnie 4. ił.r. 50 et. — mie
sięcznie 1 itr- 80 «t., z * przesyłkę do noniii 
dopłaca się 20 centów miesięcznie.

% prinsytką pocztową w państwie austri ackiem, rocznie 
24 złr. — półroc/nię, 12 zł i -  kwartalnie fi złr. 
miesięcznie n złr.

% przesyłką pocztową za granicę do uałycH Niemiec 
,"csnic 50 marek — kwartalnie 12 marek 60 *r. ęt  
do Francji, Angiji Włoch i Bzwajearji ro -znio 
ł'J  franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  nie  z w r a c a .

T elefon  R edakcji 371- wychodzi codziennie mewyłączając niedziel i świat o godzinie 8 . rano

Przedpłatą I igłosznnlr przy]aajr w t Lwowie 
jedyatt i y y łą cn la :

B iu ro  A.dnPiulMtracJI *,D z ie n n ik a  P o ls k ie ,  
g o” , P la c  M a r ia c k i 1. 6  I 7  w d om n  
p a n a  K ł a d k i .

We Wiedniu: pp. Hsasenst ii_ 9t Yogler, (Otto Metsi) 
U. Dukat. E_ Schalek A. Oppelik, Rudolf Moisa 
i J. Danneberf , w Berlinie, r rankfurcie, Koionji, 
Haaienstein et Vogier i O. L. Daube; w Hamburga 
Karoly et Liebmann; w Paryiu: C. Adam, 52. rue 
du Four.

Ogtowenia przyjmuje *ię za opłatą <T centów od jeduego 
wiertza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nełrologja 13  et. oJ wiertza.
Drob .i ogłotzenia ł*/t centa od wyrazu. Pomietckanli 

i sklepy po 1  et. od v yrazu.
Reklam w rubryce Nadeełaae 20 at. ad wierna.

Crispi.
Lwów 2. marca.

We Włoszech źle się dzieje. Znana sprawa 
bankowa dotychczas nie załatwiona i wątpić o 
tem nie można, żenikt absolutnie nic mógłby tam 
dzisiaj powiedzieć, jaki obrót weźmie ta afera, 
jaki będzie jej koniec. Że wobec tego sytnacja
p. Gtfolitti’ego bardzo jest niewygodną, łatwo 
zrozumieć; pogarsza ją każda enuncjacja, wy
chodząca ze strony politycznej. Przed kilku 
dniami były premier Crispi zapuścił się w dys
kusję z redaktorem pisma Fanfullu i wywołał 
tem ogromne wrażenie. Eks-prezydent ministrów 
oświadczył, że rząd w tej sprawie banków po
pełnił wielkie błędy, bo rzeczy istniejące zbu
rzył i nie mając nic do postawienia na ich miej
sce. Przekonany jest, że takich nieprawidłowo
ści (?), jak „Banca Rom na", żaden inny bank 
się me dopuścił. Jednakże skandal podobny, z 
takim hałasem w szczegółach rozmazany m usiał 
wywrzeć najzgubniejszy wpływ na kredyt kra
jowy. Crispi opowiadał dalej, że już w 1S90 r. 
musiał wybierać między ministrem handlu Mi- 
celli’m, który był dobrej wiary optymistą, a mi 
nistrem skarbu Giolitti’m, który nieustannie utrzy
mywał, że w „banca Romana" zachodzą rzeczy, 
które potrzeba koniecznie oddać pod sąd krymi
nalny. B się 0 rzeczywistym stanie sprawy 
przekonać, przeczytał sam od deski do deski ra
port p. Ahisi, który go przekonrł, iż położenie 
było bardzo krytyczne i wymagało nagląca uży- 
0ia grodków zaradczych. Rany jednak trzeba 
było zagoić w sposób taki, by kraju nie wstrzą
sać. Panu Tanlongo (daiś si idzi w więzieniu) po
wiedział prawdę bez ogródki. Zamiarem jego 
(Crispi’ ego) było zaprowadzenie jednego i jedy
nego emisyjnego banku. Przy likwidacji starych 
barków, nadt !ycia „Banca Romana" wyszłj by 
n« jaw i postąpienoby z niemi, jak zasługiwały. 
Giolitti postąpił inaczej. „Naturalnie, niepodobna 
teraz coś nowego zbudować, kiedy wszystko na- 

iołi leży w ruinach. Jak się da złe zażegnać, 
przewidzieć niepodobna. Opłakane położenie 
W łoch jest nierozdnielnie połączonem i splecio
ne z mechanizmem i z całym ruchem polity
cznego życia narodu..."

Te zwierzenia pana Crispi’ego nie popra
wiają wcale kredytu Włoch, ale go raczej po
garszają. Dowiadujemy się z nich, że nadużycia 
wiadome były powszechnie od lat kilku, że 
przynajmniej już od lat trzech wiedzieli o nich 
ministrowie. 1 nic przeciw nim nie przedsięwzięli, 
— czy dla bruku ohęci, czy dla braku mocy, uie 
wiemy. Uwaga pana Crispi’ego, że należało dzia
łać oględnie, by kraju nie wstrząsać, jest poli
tycznie bardzo słuszna. Nie usprawiedliwia je 
dnak wcale uni pana Crispi’ego, ani pana Rudi- 
ni’ego, który po nim nastąpił, .21. pana Giolitti'e- 
go, który już dośó dawno rządzi.

P. Crispi mówił dalej: „Jedna rzecz jest 
pewną: oto wszystko, co się dziś dzieje, prze
pełnia radością Watykan. Oskarżano mme o 
manię wielkości, jednakże z pewnością żaden 
patrjota nie powie, by z dzisiejszego stosunku 
Włoch do zagranicy był zadowolony. Cesarz 
niemiecki, który przed laty uznał Rzym ua nie
tykalny, wyprawia dziś nadzwyczajnego posła
da papieża. Dziwić się nie ma czemu. Im mniej
szą jest pomyślność, siła i odwaga Włoch, tem 
mniejszeru jest zaufanie, jak>e w innych krajach 
wzDudzają. Sztucznie tylko przywrócona równo
waga (budżetowa) i organizacja wojskowe, nie 
zdolna do oporu, tak bardzo uszczuplają powagę 
Włoch, ie ich wielkomocarstwowe stanowisko, 
z natury rzeczy, muBi z tych powodów wielkie 
ponorić straty..,"

Gor* ru> si dla Włoch te wyznania, ale pra 
wdy w nich wiele. Na to zmniejszenia znaczę 
nic tegu państwa i na powody owego uszczerbku 
zwracaliśmy nie raz na tam_nłiejsca uwagę. Cgy

p. Crispi nie przyczynił się do tego ? Widocznie 
on sam tego nie pizypuszcza, chociaż bezstronni 
i obcy obwiniają go bardzo. Istotnie lekceważe
nie Włoch, nawet ze strony sprzymierzeńców, 
zaszło bardzo daleko. Przypominamy oświadcze
nie hrabiego Caprivi’ego w wojskowej komisji 
sejmu rzeszy o małej wartości przymierza wą
skiego pod względem wojennym. Wykręcono się 
z tego w sposób dość niezręczny, a objaśnienia, 
dane przez admirała Brina, ministra spraw za
granicznych, nikogo nie zadowoliły. Dziś pan 
Crispi, jako ubliżenie Włochom podnosi wysłanie 
generała Loe, w charakterze posła nadzwyczaj
nego niemieckiego do papieża,, z powodu uroczy
stości jubileuszowych. Na tym punkcie Włosi są 
niezmiernie drażliwi, w Berlinie jednak nie uwa
żają za właśeiwe zważać na tę drażliwość.

Z Austrji taks. j p. Crispi miałby prawo być 
niezadowolonym. Lat temu ze dwanaście, króle
stwo włoscy oboje byli we Wiedniu. Ta wizyta 
do ostatniej pory nie została oddaną przez cesa
rza austrjackicgo. Świeżo też zdarzył się we 
Wiedniu "ppadek, Który jeszcze bardziej drażnił 
Włochy. Na uroczystem zebraniu kongregacji, 
czyli bractwa św. Michała, na którem zn do- 
w »,ła się arcyksiężna Marja Ter e Ba, oraz 
dwóch ministrów, hr. Schoanborn i hr. Falken- 
hayn, jeden z bardzo wysokich prałatów austrja- 
ckich mó.nł o konieczności przywrócenia wła
dzy świeckiej papieża Ta mowa i to zebranie 
nie zwróciłoby uwagi Wiochów, gdyby nie obe
cność ministrów. Drażliwości te można uważać 
za przesadzone; ponieważ jednak istnieją, trzeba 
się z niem' liczyć, jako z faktem. Nie przyczy
niają się one ani do wzmocnienia trój przymierza, 
ani do poprawienia coraz trudniejszego położe
nia dziBie;, .zego gabinetu. Pan Crispi —  jak 
widzimy --  kładzie nacisk silny na to upośle
dzenie Włoch. Widocznie uważa Biebie za jedy
nego zbawcę, któryby dla narodu i dla państwa 
większe poszanowanie wymódz umiał.

Zajmująca praca.
Księgarnia Seyfarta i Czajkowskiego we 

Lwowie okaaała na wystawie swego handlu no
wość tegoroczną. Jest nią napisane pi zez sędzie
go powiatowego w Jaworowie, Aleksandra Męciń- 
skiego, dzieło o żobractwie i włóczęgostwie ze 
stanowiska historycznego, soc, Jno-ekonomioznego 
i prawnego.

Już ta okoliczność, że dzieło 10 okazało 
się juiio przedruk z czasopisma Przeglądu sądowe
go i administracyjnego, zostającego pod redakcją 
profesorów uniwersytetu, daje najlepszą rękojmię 
naukowej wartości tego dzieła.

Sądzimy j  cdnak, iż nie uchybimy ani samej 
pracy, ani też autorowi, jeżeli ze względu na 
aktualność kwestji, ogół obchodzącej, uczynimy 
z obowiązku naszego choćby krótką wzmiankę o 
tem dziele, niewdając się wcale w naukową jego 
ocenę

Nieznany dotychczas w świecie literackim 
lecz widoczilie ścisły i gruntowny badacz faktów 
historycznych, śledzący z niezwykłą skrzętnością 
za różnorodnemi objawami w spółecznem życia 
ludzkości, zdradzający wielką znajomość astaw 
na polu administracji i sądownictwa, do tego spo
kojny i objektyvrny autor, prawdziwy sędzia za
wodowy, omswia rzecz wprawdzie jak świat 
starą, lecz zawsze i WBzędzie nową, a wśród 
obecnych naprężonych stosunków ekonomicznych 
nader ciekawą: kwestję włóczącej się nędzy
ludzkiej, w tak zadziwiająco wszechstronny a do 
tego z tak em pojęciem swego] zadania łatwy 
sposób, że zaiste wierzyć niepodobna, aby pra
ca laka bez udziału innych współpracowników 
z pod jednego tylko pióra wyjść mogła.

J^westj a żobractwa i włóczęgostwa nie ze 
stała dotychezaą, rt jlę nasze wiadomości sięgają,

w naszej literaturze ani ze stanowiska admini
stracji politycznej, ani ze stanowiska sądowego 
naakowo opracowaną. Dlatego obecne dzieło 
sędziego powiatowego p. A. Męeińskiego, powijać 
należy z całem uznaniem, jaku nader cenną zdo
bycz na r iwie prawniczej literatary, a okazało 
się ono w sana czas, bo w przededniu rozpraw 
stałej komisji izby posłów, dla kodeksu karne
go ustane wioneL

Ramy naszego dziennika nie pozwalają i am 
na szersze sprawozdanie z tej [pracy. Chcąc 
jednak choć w czyści obznajomić ciekawych 
z treścią tego dzieła w ogólnych zarysach, ogra
niczy my 1 ię na następujących uwagach.

Wprowadzając czytelnika w ■ rozum ieniu 
przedmiotu krótkim wstępem, obznajamia go au
tor w swej pierwszej, czyli h.Bturycznej części, 
z żebrakami w j starożytnych wiekach, a 
powołując się na klasyków rzymskich, podaje 
bardzo trafne poglądy na stan właściwego wów
czas proletarjatu żebraczego. Kwestji żebractwa 
ze średnich wieków poświęca autor więcej miej
sca. Omawiając rzecz san ą ze stanowiska ko
ścielnego, historycznego i społecznego, odsłania 
autor takie bogactwo przeróżnych źródeł, z tą 
kwestją w ścisłym związku zostających, iż czy* 
telnik, chciwy wiedzy i nauki, me może się ode
rwać od ciągu czytania z obawy, aby mu co 
niepowrotnia nie uszło. Mówiąc o przyczynach, 
które wzrostowi żebractwa w średnich wiekach 
towarzyszyły, wplata autor czasami cenne 
i trafna uwagi z historycznych wydarzeń, iż 
czytelnik r pełnie zapomina o tem, jakoby rzecz 
snchi o żebractwie czytał. Z  spala się on formd- 
nre, czytając rozdziały, w których w nierażąctj 
formie są przejścia do właściwej materji. W  przed
ostatnim rozdziale pierwszej części mówi autor
0 przyczynach wzrostu pioletarjatu, wyradzt ją- 
cego się w obecnych Btusunki oh gospodarczych
1 przenstawia cyfrowo skutki rozkwita fabryk 
w tworzeniu się masowego ubóstwa, które do 
wzrostu włóczęgostwa nader Bię przyczynia. Roz
dział o odwieoznej walce przeciw żebractwa, to 
obraz historyczny, przedstawiający czytelnikowi 
ogólny widok na rozegrać się mające w drugiej 
i trzec:ej częśc-’ tego dzieła sceny, w których 
społeczeństwo wszystkich narodów przeróżnemi 
środkami przeciw tej odwiecznej pladze ludzko
ści staczało walkę. Nakreślił też autoi ten obraz 
w całej pełni w drugiej części, wytykając naj
pierw w rozdziale o rozwoju ustawodawstwa opieki 
nad ubogimi, wszystkim prawie astawodawstwom 
wspólne braki; następnie omawiając szczegóło
wo ustawodawstwa niektórych krajów, zestawił 
co do Austrji tak bogaty zbiór przeróżnych 
przepisów administracyjnych, do kweBtji opieki nad 
ubogimi i do żebractwa się odnoszących, iż po
dziwiać wypada tylko mrówczą, pracę która 
caki rezultat wydała.

Uporawszy się z historyczną częścią ustawo
dawstwa op:eki nad ubogimi, przystępuje autor do 
rozwiązania wielce trudnego zadania, t. j. w jaki 
sposób należy zapobiedz mnożeniu się żebractwa, 
czyn jult tę plagę wytępić, omawiając w tym 
cela w V. rozdziale drogiej części zasady, jakie 
służyć powinne ustawodawstwu administracyjne
mu za podstawę do radykalnego wyleczenia się 
z tego wrzodu, jakim jeBt żebractwo; osobne sta
wia autor zasady państwu na polu opieki ubo
gich, a inna w tym względzie gminie i znowu 
inne prywatnej dobroczynności, a ta znowu pize- 
pisuje zachowanie się jednostki i d-iałainość zor
ganizowanych stowarzyszeń dobroczynnych w 
wspólnej akcji przeciw żebractwu.

W  trzeciej części omawia autor kwestję ka- 
rygeinego żebractwa i włóczęgostwa ze stanowi
ska prawa karnego, kiedy i pod jakiemi warun
kami żebractwo zasługuje na karę według ko
deksu karnego, rozbiera pojedyńeze rozdziały 
tych przestępstw karnych z taką znajomośc.ą te 
oterycznego wykształcenia, iż gdyby nie napis,

że praca ta z pod pióra sędziego wyszła, każdy fa
chowo wykształcony przyjąć by musiał za pe
wne, że rzecz w tej ozęści zawarta pochodzi 
z pod pióra badacza specjalisty.

W ogóle całe dzieło przedstawia się nam 
jako bardzo cenna adobycz naukowa i może po- 
służyć, jak to w przedmowie jest intencją cuto- 
ra, za źródło nader gruntowi ia opracowane dla 
powołanych do reformy ustawodawstwa opieki nad 
ubogimi i karnej ustawy czynników, i jako ta
kie, wszystkim miłośnikom nauki, ciałom usta
wodawczym i instytucjom publicznym, opiekują
cym się ubogimi, jako też zakładom naukowym 
szczerze je polecamy.

Bardzo więc zasłużył się sędua powiatowy 
A. Męciński, stwarzając takiej mozolne dzieło, a 
zależy obecnie od dobrej woli, niemniej również 
i wytężającej pracy, powołanych do akcji ciał 
prawodawczych; aby zasad;, przez autora z całą 
konsekwoneją, systematycznie i racjonalnie po
dane, mogły przy reformie dotyczącego ustawo
dawstwa być uwzględnione.

W końca podnieść nam jeszcue wypada, iż 
autor poświęcił pracę swoją ks. Aleksandrowi 
Labomirskiema, twórcy schroniska. Myśl bardzo 
szczęśliwa i przez ogół godna uznania. Ks. La- 
bomirski nie szczędząc funduszów, stwarza dl* 
kraju schronisko i zapobiega wzrostowi młodzień
czego żebractwa; autor zaś poświęcając swoją 
pracę, w uznania ofiar humanitarnych, tema do
brodziejowi krają, przyczynił się na polu nauki 
do dobroczynnej akcji.
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NJeden z korespondentów niemieckich — »  
zdaje mi się, że Hannor. Courier'a — inter- 
wiewował podobno temi dniami któregoś z kar- 0 9
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Korespondencje.
Rzym 26. lutego.

(Jubileusz pa piesi i. — Interwiew z kardynałem.— „Ban
ca Romana").

Jubileusz papieski skromnie, ale z wielką 
odbył się powagą. Mniej wspaniałości roztoczo
no podczas niego n a zewnątrz, niż podczas jubi
leuszu kapłańskiego Leona XII., gdyż wystawa 
watykańska^ liczny szereg uroczystości, lakich te
raz nie było, wprawiły cały świat katolicki w 
poruszenie- Skromniejsze ronniary nadano ob
chodowi biskupiemu ze względu niezawodnie na 
mniejsze dziś, bo więcej wiekiem wyczerpane si
ły papieża. Niu mniej jednak zebrały się ze 
wszystkich stron świata imponująco liczne zastę
py pielgrzymów (liczba ich dochodziła 60.000) 
aby dowieść, jak silnie dzień pamiętny wpisał 
się w serca katolickiego ogóła. Oprócs lego i 
Rzym sa m nie dał się obcym wyprzedzić w hoł
dzie dla zastępcy Chrystusowego. Wielką bazylikę 
św. Piotra szczelnie zapełniły tłumy wiernych, 
by ajrzeć oblicze sędziwego a jednak niepokonr 
nego [arcykapłana. Poza świ& tYL:ą wznoszono 
nieustanne okrzyki na cześć papieża; kilkrakro- 
tnie dało Bię słyszeć nawet: „E  Hva il Papa 
Re.a (Niech żyje papież-król).

Zwróciło powszechną uwagę, że okrzyki te 
właśnie wychodziły z ust niemiejscowej ludności, 
ani nawet rzymskiego kleru. Między innen np. 
wznosili je z zapałem —  czy to uie charaktery
styczne— niemieccy seminarzyści z Colegio Ger- 
inan.cn, przystrojeni w swe fantastyczne czerwo
ne płaszcze, które każdemu wpaść muBzą w 
ochy.

Jednego z nadprogramowych panktów aro 
czystości dostarczył pielgrzymom specjalny po 
seł królowej angielskiej, ksią2ę Norfolk, który w 
hotelu de Rome podejmował elitę pielgrzymią 
wspaniałym bar kietem. Do grona biesiadników 
zaproszeni zostali także reprezentanci praBy. Ban
kiet — co prawda —  w niczem nic przypomi
nał poważnych celów, dla jakich zjechali się w 
Rzymie różnych ziem i Indów przedstawiciele. 
Piękna, dekoltowane damy, gentlemanowie we 
frakach, z orderami, stragi szampana, wszystko 
to dziwnie kłóciło się z pojęciem pielgrzymki...

dynałów — noszącego rzekomo „nazwisko, sła
wne w całym świecie" —  pod względem p o l i 
t y k i  w a t y k a ń s k i e j .  W tej rozmowie —  
jak opowiadają w tatejszych sferach politycznych 
—  miano porurzać szereg ważnych zagadnień, 
jak n. p, stanowisko Leona XIII. ao niemieckie
go przedłożenia wojskowego, stosunek Watykanu 
do Kwirym iłu. ewentualny stosunek papieża do 
„sojuezu trzech cesarzy," gdyby taki powstał itc. W  
Otóż rzeczony kardynał twierdził, iż Leon XUI, ^  
pomimo rozlicznycL zabiegów niektó-ych kar- lL i 
dynałów, a n i s ł y s z e ć  c h c e  o jakiejkolwiek P* 
interwrnoji kurji w Niemczech co do przedłożenia ^
wojskowego i żadne dyrektywy w tej mierze nie g-
zoitaną do Berlina przesłane. Papież pamięta 
bowiem dobrze, jak za złe ma miano jego wmię- o, 
szanie się w sprawę septennatu. Co do misji £. ”  
jen. Loe, zaaważył ów kardynał, że tenże zaży- ^  -■ 
wa w Watykanie wielkich sympatyj, o czem w *L g; 
Berlinie dobrze wiedzą. Wid| gdy szło o wy-

a.e  _

5 2 p e-
e J
® n
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bór stósownej osobistości j. ko aadzi yczajnegope- ^  N 
sła do papieża, chwiało się pomiędzy tym jene- j -  ® 
rałem ks. Antonim R a d z i w i ł ł e m .  Cesarz »  g- 
Wielhelin przeważył szalę *"n korzyść pierwsze- ® Ą 
go, jako starszego w randze od Radziwiłła, a g-® 
zarazem chcąc okazać papieżowi dowód swej © 
szczególniejszej dlań uwagi. Czy ta misja bę- 
dzie miała jakiekolwiek skutki, trudno dziś prze- ^  J  
widzieć. Na każdy atoli sposóli wątpliwą jest f*  <_ 
rzeczą, żali ona ma cechę polityczną W  kwe- „  ® 
stji zachowania się Leona X H i w obec eweita- M*g‘ 
alnego przymierza trój cesarskiego, miał w mowie 
będący purpnrat zapewniać swego interlokutora, s --.*  
że gdyby trzy cesarBtwa europejskie, w istocie p 
sprzymierzyły się kiedyś przeciw państwom, „w ®. jy 
których wieczn e wre i kipi," to papież stame ® E  
ochoczo po stronie tego trój przymierza, gdyż tyl- ĆT *5 
ko w niem może Watykan widzieć prawdziwą 
ochronę dla Kościoła. Swoją drogi i wówczas 
nie zarwałby Leen XIII, z Francją .. Tyle opo- 
wiadają w Rzymie z owego interwiewu kardy- ’ £  
naUkiego, który jeżeli odbył się w istocie, to w 
końcowym swym ustępie zdradza wielką niezna
jomość jego eminencji w kwestjach polityki Leo
na XIII Jak to bowiem pogodzić ze sobą 9 P o - ___
pieranie przymierza trójcesarskiego i przyjaźń z £ ,2 . 
Francją, przeciw której w pierwszym rzędzie *  *, 
przymierze tego rodzaju byłoby skierowane. Coś o 1 -• 
pobałamucił albo kardynał, albu ów kurespudent. *©,0* 
Co do mnie —  relata refe-o, tem więcej, że teu .—  
interwiew hędzie niezawodnie wentylowany w 
prasie niemieckiej.

Dnia 21 b. m. papież przyjmował w sali x=3. 
tajnych konsystorzy pielgrzymkę irlandzką, któ- ^ 3  
rej przewodniczył irlandzki prymas kardynai 
Logue. Na łaciński adres pielgrzymów, odczy- 
tany przez biBkapa a Galway, papież lękając się * 
zbytniego znnżenia, kazał także odczytać własną 
odpowiedź przez msgra B' ,Ieti’ ego. W  odpowiedz' 
tej mówił o swojej miłości dla Irlandji i o tem, o  g ‘ 
co sam dla niej uczynił. Potem Leon LTTT da- |f±5. 
wał posłuchanie patrjarBze ormiańskiemu, jakc 5. g 
nadzwyczajnemu ambasadorowi sułtana. Ksiądi “  ^  
Ara [ja- ofiarował od niego papieżowi wspaniały 5,75 
tron w styla bizantyńskim, kotarę na ołtarr z ® g 
herb m papiezkim i brylantową tab; kie-ke. §  'Ę

Następnego dnia hr. Lefebvre da Bóhaiae, 4  
Ambasador francuski przy stolicy św., złożył pa- ‘ 
pieżowi własnoręczny list p. Carnota i dwie 2 g 
ogromne i prześliczne sewraku wazy, a p. Mar* P- 2. 
tens Ferrao, ambasador portugalski, ofiarował 
nu w imienia króla Karola artystyczną złotą 5 . * 
puszkę na komunikanty, wysadzaną drogiemi ka- §  o  
mieniami. ^  ^

Katolicy Stanów Zjednoczonych czynią
Ocrs

składkę gwoli ofiarowania papieżowi, dla nowego *** 
delegata aDOstolskiego w V  aszyngtonie pałacu, £ p, 
który będzie papiezką własnością____________ a S.O 9

Jfa prowimcjl.
kwartalnie ml,
m iesięcznie „  Sfe 

Nowi abonenci kwartalni otrzymają jako prem.V“ powiek Ohneta
Czas odnowić przedpłata! W e Łworde:

kwartalnie 4 * 5 0  
miesięcznie 1 * 5 0
Za przesyłkę da desa ■Isslęoznle. 20  et.

i? u s z e : ’ ’
Ufa prowrf meji:

kwartalnie S I * 4 0  
miesięcznie —* 8 0

W e Lwowie.
kwartalni* 1 * 5 0  
miesięcznie —* 5 0

,Ostatnia m iło ść  lub tłumaczoną z angielskiego wyborną powieść „Błędna gwiazda,"
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WOJCIECH DZIEDUSZYCKI.

W  P A l i Y t U .
POWIEŚĆ OBYCZAJOWA.

T O M  II.

[Ciąg dslgzy.]
Po chwili zaprowadził Gargasse Celinę do 

Fany i pozostawi) tem ot1*® riewiasty same. Ce- 
l na siadła sbouu mih iąc, na 1 .Wisełka, a Fany 
nieruchoma tiała przy njej. Słyszały wyraźnie 
kroki odchodząC0go GargaSse’a. Dopiero kiedy 
zagiaęły w dalii PC2®oiówiła Fany:

—  To pani jesteś narzeczoną pana G ro 
nowskiego ?

Celina Bpojrzała zdziwiona na Fany, która 
była teraz przebrana w zwykły fartuBzek i cze- 
peeset paryskiej służącej.

Spytała:
— A skądże wiesz o mnie? Ozy mnie 

znbsz ?
—  Nie widziałam pani nigdy, ale słyszałam 

o niej nieraz. Ja jestem dawna towarzyszka Le 
Bela i nazywam się Fany. Wiesz zapewne, jak 
mnie sponiewierał, jak mnie zrobił stawka nie
godziwego zakłada? .aby się pomścić na nin, 
starałam się uniemożliwić jeg0 ślub z panią. 
W  tym celu przysłałam do was pana Hektora

Moriau; i udało mi się. Ąie skądżeż iię pani tu 
waięłaś? Bo tego zgoła nie rozumiem.

Celina rozpłakała się zm wu na to zapyta
nie. Utuliwszy się, opowiedziała Fany dokładnie 
dzieje estatnieb kilku godzin.

Fany słuchając zacinała zęby i ściskała 
pięście. Ki dy Celina skończyła, zawołała tylko:

—  A  to łotr nad ludzką wiarę!
Celina spojrzała na nią błagającym wzro

kiem, mówiąc:
— Raz mi już pomogłaś. Winnam ci już 

wiele. Czy nie możesz mnie wyprowadzić z tego 
dziwnego więzienia, do którego wpadłam ? Prze
cież groźby robotnika tego są płonne i śmieszne? 
Jak raz Bię dostaniemy pod dach moioh opie
kunów, będziemy obie bezpieczne. Zresztą mogę 
cię potem wywieść z Paryża, z Francji.

Fany potrząsła smutnie głową i rzekła:
— Nic nie mogę zrobić. Kaldy mój krok 

będzie znany mojemu teraźniejszemu panu, każdy 
przepłacę życiem. To człuwiek niewzruszony ani 
przez greźby, ani przez prośby, a co raz powie, 
to zrobi. To człowiek dziwny; takiego drugiego 
chyba nie ma na świecie. Żałuję, żem do mego 
przyszła aa służbę, bo drżę przed nim nieu
stannie.

—  A Bkądże taka moc u tego człowieka? 
Czy on jest taki z ły ?

— Zły, mol On jest po swojemu święty; 
tylko tak niewzruszony, jak święci z kamienia. 
Drżę przed nim, ale podziwiam go?

—  A któż to jest ? jak się nazywa...
— Nazywa się Oargassa. Jest to człowiek 

bardzo majętny, miljonowy, ale żyje, jak robo

tnik. Jest to człowiek bardzo uczony, ma mnó
stwo ksiąg u siebie i czytuje te księgi po nocy, 
a mimo to zaimnje sin we dnie, wraz z innymi 
~obotnikami, najgrubszą ręczną pracą. Miał być 
k iędznm, ale wystąpił z seminarjum, bo nie 
wierzył i walczy teraz z księżmi, a przecież 
widywałam, jak się m  kolanach modlił. On jest 
jednym z najpotężniejszych naczelników, najpo
tężniejszym nawet naczelnikiem komunistów pa
ryskich. Wszystko, co mz- wydaje na rewolucję 
socjalną, którą przygotowuje, do I tórej rewolucja 
polityczna i obwołanie rzeczypespolitej jest tylko 
wstępem, przygotowaniem. Całe przedmieście 
świętego Antoniego jest posłaBzne jego rozka
zom ; każde jego skini *nie znajduje posłuch. 
Jak zechce, zamordują tu nieposłusznego czło
wieka tak cicho, że żaden policjant się o tem 
nie dowie. Żaóon król, i^den car nio jest tak 
potężnym u siebie, jak tu Gargass" Kiedy się 
o tem dowiedziałam żałowałam, żem tu przy
szła za chlebem. Ale cóż robić? teraz maszę 
gu słuchać, jak go wszyscy słuchają.

—  Więc dla mnie nie masz rady ? Nie mzsz 
nadziei ?

—  Jest, jak pomyślę, przecie nadzieja. Aż 
do tej chwai nic o tem nie wiedziałam, że Le 
Bel przystał do komunistów, że się przebrał i 
przezwał. On to zrobił, aby nasycić swoją na
miętność, aby wykonać ton zbrodniczy zamach, 
który ręka Gargassa adaiemniła. Gargasse nigdy 
pani nie wyda w ręce Lo Bela. Ja to wiem. To 
jest człowiek, który aknaje jakieś szaleństwo, 
aby się pomścić na OargaBse’a, aby panią prę
dzej dostać w swoje bydlęce łapy. Ja to będę

wiedziała prędzej od wszystkich szpiegów Gar- 
gasse’a, ja to o tem najp.erwsza doniosę GargaB-
se’owi. ja  to sama sprowadzę, choćbym miała
przytem zginąć i tak pania uwolnię. Nienawiść 
kobiety może bardzo wiele, może wszystko, a 
ja Le Bela z serca nienawidzę.

Na tem się skończyła owa rozmowa, w taje
mniczej kamienicy, pośród labiryntu domów, na 
przedmieściu święti go Antoniego. Noc zapadła. 
Fany namówiła Celinę, sby się rozebrała i aby 
się położyła do łóżka. Ale sen nie zszedł tej 
nocy na powieki nieszczęśliwej Folki, która się 
stała więźniem dziwnego Bpiska, w obcem, ogro- 
mnem mieście. Celina modliła si noc całą, aie 
w modlitwie nie znalazła ani spokoju, ani po
ciechy.

A tymczasem rewolucja dokonała się w Pa
ryżu; tłumy ludu nie znalazły żadnego oporu
w Tuilerjacb, jak go nie były znalazły w pa
łacu Bourbon. CeBarzowa wyszła tylko bramą
i wyjechała nie nagabywana przez nikogo do 
Belgji. Sen dziwnej wielkośei, który ozłocił był 
życie pięknej Hiszpanki, rozchwiał się jako sen, 
a Francja pod nowem hasłem rzeczy pospolitej 
gotowała się do dalszych, śmiertelnych zapasów 
z nieprzyjacielem, który najóchał jej granice.

Pan Ciarski z żoną, córką i Wronowsl im 
przypatrywali się rewolucji aż do końca stojąc 
na moście nad Sekwaną. Jaż było dobrze po 
południa, kiedy Stanisław i K.zimii rz : trójko- 
lorowemi kokardami przy surdutach odnaleźli 
rodziców.

— Już wszyBtko się skończyło, —  zawołał 
Kazimierz uradowany. —  Francja jest rzeczą-

pospolitą. Tak Bię tego przelękną prawdopodobnie 
Prusacy, że s: ? sami cofną do granic. Wszyscy 
się tego spodziewają.

—  A jak nie, — dodał Staw sław — będzie
my się bili, niechaj poprobujt guzów! Cała mło
dzież chwyci teraz za oręż. Tchórz chyba pozo- 
-*f me w domu. Organizuje się gwardja narodov~a, 
do której Kazimierz i ja wstąpimy zaraz iutro.

— Ninch się spróbują bićl —  rzekł pan 
Eugenjusz, pełen nniesiunia. — Lepiej, aby na
ród francuski walcząc, wyrósł w olbrzyma, aby 
raz na zawsze zdeptał łeb gadowi despotyzmu 
Wtenczas i Polska zmartwychwstanie. I ja, choć 
stary, wstąpię także do gwardji narodowej, jeśli 
mi dadzą tylko rangę, odpowiednią mojemu wie
kowi i mojemu doświadczeniu. Broniąc Francji, 
bądę walczył za Polskę.

Pani Eliza ani słowem się nie sprzeciwiła 
mężowi. Rozumiała, że synowie muszą wstąpić 
do gwardji narodowej, że na to nie było rady. 
Co do męża, była przyzwyczajoną do jego ogni 
słomianych i pewna, że nie dostanie rangi odpo
wiedniej, była spokojną o to, że do gwardji nie 
wstąpi. Zresztą zdawało jej się, że „a gwardia 
prochu nie powącha, że będzie sobie tylko sio- 
kojnie paradowała po Paryżu. Nikt bowiom nie 
przypuszczał wtedy, aby się Prusacy odważyli 
na oblężenie ogromnego miasta.

Wszyscy szli do domn w złotym humorze, 
deb&tuiąc o niezawodnych zwycięstwach rzeczy- 
pospolitej francuskiej. Kornel w to nie wierzył, 
ale woiał się sprzeczać. Milczą< prowadził 
Olimpję pod rękę.
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Jubileusz, jeśli mam byfc szczery, w niczem 
nie osłabił zajęcia, jakiem ciągle „cieszy się11 
skandal bankowy. Jak grom z jasnego nieba, 
spadła wiadomość o śmierci mocno skompromito
wanego posła Dezerbi’ego, któremu zarzucono, 
że wpływy swoje, jako referent komisji parla
mentarnej, wyzyskał w tym celu, by zagarnąć 
tytułem tryngeldu krągły miljon do kieszeni. Po 
pierwszem zaraz przesłuchaniu, gdy klamka za
padła, upadł Dezerbi zupełnie na duchu i zanim 
się opatrzono, śmierć go nabrała, uwalniając nie
szczęśliwego od hańby Btawarva przed sądem 
pod tak ciężkim zarzutem. Że obecnie na temat 
przyczyn nagłej śmfercj tego posła krążą nairoz- 
maitsze pogłoski, jedna dziwaczniejsza od dru
giej, to jasne i niedziwne. Mimo, że ogólne pa
nuje przekonanie, iż Dezerbi nie był bez winy, 
puszczono wszystko w niepamięć nad świeżą 
mogiłą kierując się humanitarną zasada de mor- 
łuis nil nisi bene. Dop;ero pochwały i to bardzo 
przesadne na cześć człowieka, którego dotknął 
taki zarzut, wy wołały protesty w izbie i ze 
strony publiczności. W  istocie lepiej było nie 
drażnić opinji, jaie kazać ministiom palić kadzi
deł, nie wyciskać apologij z ust senatorów i 
mówców, nie mobilizować wszystkich honorów 
wojskowych. Prawda, że Dezerbi nie był ska
zany —  ale mniemanie powszechne, a podobno 
bardzo uzasadnione, złamało nad nim laskę...

Skandal rzymskiego „panamina* nieprędko 
snać do snu s=ę ułoży. Coraz nowe nazwiska 
wypływają z brudnej fali, coraz nowe padają 
poaej^zema ra wybitne osoby polityczne. Jeżeli 
Taulongo na serjo zamyśla „złotą księgę* 
przedłożyć : rbi et orbi do przejrzenia, to w 
parlamencie gotowo przyjść do awantur, jakich 
dopiero przedsmak mamy obecnie. (Ń. C.).

Z prowincji.
Turka w lutym (Zamaskowany ruSki trybun ludu )  
W powiecie tnrczaóskiin, gdzie w ostatnim dziesiątku 
lat obywatelstwo ziemskie coraz widoczniej ebyliło 
się do upadku, stanowił kier ruski z 48 parafij, któ
remu jedna i jedyna paraf ja rzymsko katolicka prze- 
ciwwaiyó nie mogła, silną falangę, z którą trzeba się 
było liczyć w podejmowanych akcjach politycznych, 
zwłaszcza, że falanga ta wobec żywiołu polskiego 
nieprzyjazne zająwszy stanowisko, wypisała na swym 
sztandarze szumno hasło walki „za lud, za podnie
sienie jego moralnego stanu i mattrjalnego bytu i 
za pielęgnowanie jrgo uczuć narodowych*.

Rozgłośne to godło, wyzywająco wszem wobec 
i ktidemu z osobna rzucone, miało głównego repre
zentanta w przewćdcy owej falangi i jej głównym 
filarz', księdzu Kornelim Jaworskim, greeko-katolickim 
proboszczu w Łomnie, prezesie narodnej rady ruskiej 
dla powiatu turczańskiego, przewodniczącym rady 
szkolnej miejscowej, członku rady i wydziału powia
towego w Tnrce, tiwbuuie ludu eto. etc.

Wieczny to Dył kandydat do wszystkich dostojeństw 
powiatowych, czynny korespondent głównych pism 
ruskich, jakby ze żywotem Katona w ręku, krytyku
jący i karzący bezwzględnie wszystko, ooby tchnęło 
duchem polskim i coby nie było ruskiem pn jego 
myśli i przekonaniu politycznym, udający nosobienie 
ruskiego patrjoiyzmu, bezinteresowności i poświęcenia 
się, oraz zaparcia własnego, a zawsze na rzecz tego 
przezeń ukochanego i umiłowanego ludu ruskiego, 
dla którego żyć, cierpieć, pracować do znoju i głową 
nałożyć, było jakoby zadaniem jego życia.

Niestety 1 jakże inaczej zamanifestował się w 
rzeczywistości w życiu publietn im ów trybun Indu!. .

Pójdźoie do Łimny i zapytajcie się jego uko
chanego ludu, pomiędzy którym lat szesnaście prze
bywał, a odpowie wam jednogłośnie, te teroryzmem, 
ubezwładniająoym wszelki opór. zdzierał bez żadnego 
miłosierdzia swych parafian przy ślubach, pogrze
bach i wszbllcioh obrzędach kośaielnyoh, wyzyskiwał 
ioh nieświadomość i dobrą wiarę przy kużdr spo
sobności, —  a kto się chce przekonać, w jakim to
oelu, niech odwróci oczy od szumnego godła wypi 
sanego na sztandarze, pod jakim walkę prowadził, —  
a niech popatrzy na dostatek i zbytek w jego domn, 
na komnaty przestronne, na letnie i zimowe kuchnie, 
na łazienki i w ogó'Qości na zbytkowne urządzenie 
wewnętrze, sybarytę dawno minlonyoh czasów przy
pominające, a smutnie świadczące o warioś.ii jego po
słannictw* ludowego.

K*wcwą pracą tego nieszczęśliwego ludu spano 
szony, długi ozas narzucający mu się za dobro
czyńcę, opiekuna i orędownika, wyssawszy go, zubo
żywszy i przywiódłszy do rozpaczy| wyzyskiwaniem, 
miarę jego możności o wiele przekraczającem, został 
nareszcie przezeń zdemaskowany i tern, czem wła
ściwie był zawsze, w całej nagości, chciwości oby-
dLej, postawiony przed komisją, mającą wyświecić 
jego zdzierstwa i oszukaństwa, a kióra od dnia 17. 
lutego agituje się przez delegata starostwa, wysłanego 
na kargę 214 parafjan w Łomnie.

Pnbliozność tutejsza żywo zainteresowana gor
sząc ą sprawą księdza Jaworskiego, z gorąc ^ową nie
cierpliwością oczekuje rezultatu, mającego dać satys
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Tłum aczone z fran cu sk iego .

(Ciąg dalszy).

I rzeczywiście nazajutrz o wczesnej godzi
nie wyjechała do Btryja i przywiozła ze sobą 
cały rajemriczy ładunek. Tymoteusz, wróciwszy 
ze swych parafialnych wycieczek, zastał ze zdu
mieniem wiszący na białych ścianach wipaniały 
portret Ojca św., litografowany, a dalej wszy
stkich ulu bionych bohaterów polskich: Stefana
Batorego, przyjmującego hołd moskiewskich 
książąt: Jana Sobieskiego pod Wiedniem; Po 
niatowskiego, tonącego wElstrze; Kościuczkę na 
czele pałka wieśniaków; wreszcie piękrą kró- 
lowę Wandę, rzucającą się w Wisłę

  A tamte —  gdzie są tamte ? — zapytał
pop uralowany.

— Schowałam je między graty na strychu
— odparła spokojnie Diotyma.

— Trzeba uważać, by się nie zniszczyły,
bo. . . .

— Boisz się uwłg drugich przyjaciół 
szepnęła cicho, znając tajną styczność męża z 
partją przeciwną. Pop zmarszczył brwi.

— Psst kubieto, o tern ani mrŁ-mru. Pilnuj 
swego nosa. Ozyż nie dobrze kierowałem dotąd 
moją łódką? Wszystko zależy na zręcznem lawi
rowaniu. Znasz mię dobrze, że w głębi serca 
nie jestem ani Polakiem, ani Rusinem, Moska
lem, lub Niemcem. IJeażałem zawsze, żo nie
wygodnie być patrjotą, ale trzeba pochlebiać

fakcję obrażonym uczuciom uczciwości i godności 
kapłańskiej, o oczem nie omieszkam w właściwym 
czasie donibśó.

XXX, Ogólne zgromadzenie delegatów 
Tow. kredytowego ziemskiego.

(m.) Popołudn. posiedzenie (1. bm.) rozpoczęło 
się o godzmie 4 popołudniu. B8Z dyskusji przy
jęto przedewszystkiem przedłożony przez komisję 
nowy etat urzędników w całości. Nadto uchwa
lono następujące rezolucje, zaproponowane przez 
komisję etatową:

I. Zgromadzenie delegatów poleca dyrekcji, 
ażeby etat stopniowo wprowadzała w życie, obsa
dzając stało posady jedynie tylko kandydatami, 
posiadającymi Kwalifikację, regulaminem służbo
wym przepisaną. Zgromadzenie delegatów upo
ważnia dyrekcję, ażeby w razie nieobsadzenia 
stałych posad, przyjmowała w okresie przejścio
wym większą liczbę dyunnistów w maksymal
nych granicach kwoty ogólnej, na płace urzędni
ków i sił pomocniczych przeznaczonej.

II. Zgromadzenie delegatów poleca dyrekcji 
z iproszenie ankiety, w celu zastanowienia S’ ę 
nad stopniową reorganizacją buchalterji. Zgro
madzenie delegatów upoważni*1 dyrekcję do 
obciążenia wydatkiem na ten cel fandULzów 
Towarzystwa, oraz poleca udanie sprawy z opinji 
rakiety na następnym zjeźdz.s delegatów.

III. Zgromadzenie delegatów poleca dy
rekcji rewizję instrukcji dla urzędników rachun
kowych, kasowych i dla buchhalterji i przedło
żenie jej na następnym zjeździć delegatów.

Z porządku dziennego nastąpiło uchwalenie 
nowego regulaminu służbowego dla urzędników 
Towarzystwa

Del. p. V i v i e n  podniósł, że proponowany 
cowy regu.amin ścieśnia władzę dyrekcji, zamiast 
ją rozszerzać, gdy bowiem dawniej dyrekcja 
mianowała urzędników bez konkursu, bbpenie 
musi być rozpisany konkurs. Dyrekcji ma przy- 
służać prawo tylko najwyższe posady obsadzać bez 
konkursu. Mówca nie chciałby krępować dy
rekcji konkursami, gdyż na posady niż°ze mo
gą się znaleźć kandydaci uzdolnieni, którzy nie 
zechcą poddawać się konkursowi. Również sprze
ciwia się mówca! egzaminom kwalifikacyjnym i 
występuje stanowczo przeciw wyrażeniu, użytemu 
w §. 8 ., który nakazuje urzędnikom wyższej ka- 
tegorji „donosić* dyrektorowi o opieszałości pod
władnych. Słowo, „donieśćJ, należy zastąpić wy
rażeniem : „wnieść zażalenie.*

Hr. St. Badeni wykazuje, że d urzędników 
należy koniecznie wymagać pewnej kwalifikacji. 
Mówca podnosi z n iciskiem, że zdanie egzami
nu nie jest żadną hańbą, o urzędnikowi z pe
wnością nic to nie zaszkodci, jeżeli złoży egza
min. Ogłaszanie konkursów bez wymagania kwa
lifikacji, wyglądałoby co m jm iiej dziwnie. Mó
wca zgadza się na obsadzanie najwyższych po
sad bez konkursu, gdyż te wymagają specjalne
go uzdolnienia, a to się ocenia przy mia
nowaniu.

Prezes p. D e m b o w s k i  oświadczył, że 
postanowienia, zawarte w nowym regulaminie, a 
dotyczące konkursów i egzaminów kwalifikacyj
nych, nie ścieśniają wcale władzy dyretseji

Po przemówienia referenta p. Kozłowskiego, 
postawił del. p. K o m o r n i c k i  wniosek prsy 
jęcia całego^regulaminn en bloc. Zdaniom wnio
skodawcy, zebrani delegaci nie wymyślą mc le
pszego, jak dyrekcja wraz z komisją. (Wesołość.,)

Po -d łużize j dyskusji uchwalono zam knąć 
rozprawę i przystąpić do dyskusji szczegółow ej. 
W niosek p. K om ornick iego upadł.

Ożywioną dyskusję wywołał §. 12 regdlajni- 
nu, nakazujący nrzędni&nm, s aby » aab.tc.ie prze
kroczenia przepizów, wnględnie uobybieLia prze
ciw interesom Towarzystwa, b e z  w z g l ę  du na 
o s o b ę  p o p e ł n i a j ą c e g o ,  podawali do wia
domości prezydjum, w przeciwnym bowiem ra 
zie są sa szkodę, przez Towarzystwo poniesioną, 
współodpowiedzialni. Niedopełnienie powyższego 
obowiązku, lnb świadome nieprawdziwe zeznanie, 
stanowi przekroczenie służbowe, względnie prze
stępstwo dyscyplinarne.

Przeciw temu paragrafowi regulamiau wy 
stąpał delegat p. R a y s k i ,  który podniósł, że 
postanowienie to jest niemorJne i nie licuje 
z godnoś ią urzędników W  obronie tego para
grafu przemawiali gorąco pp. Wład. Kozłowsk 
i Dawid Abrahamowie:. W  głosowaniu §. 12 
uchwalono w całości.

W  dalszym ci^gu na wniosek hr. Jana 
S t a d n i c k i e g o  uchwalono zaliczyć do prze
stępstw dyscyplinarnych, których winnym stać się 
może urzędnik lub funkcjonariusz Towarz., także 
g r ę  h a z a r d o w ą  w k a r t y !

Ogólne zdziwienie wywołało żądanie pp. 
Antoniego hr. Wodzickiego i Yiyiena, ażeby z 
§ 30., traktającego o kornau dyscyplinarnej, wy
kreślić ustęp, dozwalający obwinionemu wybra
nia sobie do o b i  on  y przy docbodzen.n dyscy-

plinarnem jednego z wyższych u-zędników To
warzystwa W  obronie wniosku komisji, który 
istctnUi zasługuje n a uznanie, wystąpili pp. dr. 
Paszkowski, hr. Golejewski i p. Wł. Kozłowski, 
poczem paragraf ten bez zmiany uchwalono.

Paragraf 33., odnoszący się do oddalenia 
urzędnika ze służby, uzupełniono n* wniosek hr 
WodzicŁiego postanowieniem, iż oddalonym ma 
być tukże urzędnik, który popełnił defraudację 
na szkodę Towarzystwa.

Dalsze paragrafy przyjęto bez zmiany.
Sprawozdanie komisji etatowej w przedmio

cie zaprojektowania zasad zaopatrzenia urzędni
ków Towarz., ich żon i dzieci, przedstawił refe
rent p. Wrotnowski.

Uchwało 10 bez dyskusji następujące wnioski:
Zarys kas przezorności i pomocy wraz 

z projektem siatutu emerytalnego dla urzędni 
ków i sług gal. Tow. kred. ziernsk. przez dy
rekcję przedstawiony, zwraca się tejże dyrekcji, 
celem dokładniejszego zbadania przedmiotu, i 
ułożenia nowego projektu, który ma być zako- 
muo kowai>>ul komisji etatowej , obowiązanej 
przedstawić ostateczne swe wnioski najbliższemu 
ogólnemu zgromadzeniu delegatów.

Na jutrzęjszem posiedzeniu nastąpi wybór 
komisji etatowej.

A  końca uchwalono przepisy o utworzenia 
funduszu emerytalnego dla urzędników i sług 

iu..rzystwa kredytowego ziemskiego.
Na tern o godz. 7. wieczór zamknął prze

wodniczący posiedzenie. Następne posiedzenie 
z powodu, że wielu delegatów pragnęło wziąć 
udział w nabożeństwie żiłobnem za spokój du- 
szy ś. p. Leona *ks. Sapiehy, które się odbyło

czwartek o godz. 1 1 ., zrpowiedział przewo
dniczący na czwartek godz. 3. po poładniu.

LWÓW 2. marca.
(m.) Trzeci" pc„i idzeuie rozpoczęło się o 

godz. 3. minut 15. wyborem k o m i s j i  e t at o -  
w e j- W ybrai11 zoatali pp.: Meciński, hr. Stani 
sław Badeni, D Abrahsmowicz, Wrotnowski i 
Wł. Kozłowski.

Przed przystąpieniem Jo porządku dzienne
go uchwaliło zgromadzenie na wniosek del. p. 
Ujejskiego, polecić prez^djum dyrekcji, złożyć 
rodzinie zmarłego śp Leon* księcia Sapiehę, 
wyrazy głębokiego współczucia.

Następnie prezes p. Dembowski przedstawił 
sprawę ewentualnej sprzedaży realności i zaku 
pna gruntu na budowę nowego gmachu. Wedle 
przedłożenia komisji, budowa nowego gmachu 
kosztowałaby 324 062 zł. 30 ct., zaś ze sprze
daży gmachu przy ul. Karola Ludwika uzyska 
noby 430.000 zł. P. prezes nadmienił, ze za
wezwany przez dyrekcję inżynier namiestnictwa 
p. Hawryszkiewicz po dokładnem zbadaniu gma
chu przy ni Karola Ludwika, zobowiązał się 
przeprowadzić adaptacje biur wedle potrzeb dzr̂  
siejszych kosztem 320.0C0 zl. Oprócz adaptacji 
biur ma być wybudowana także większa od do
tychczasowej sala posiedzeń.

Przed przystąpieniem do dyskusji zazna
czył przewodniczący p, Gorayski, że komisja 
rewizyjna oświadczyła się ze odroczeniem tej 
sprawy.

Del. p. P r ó s z y ń s k i  proponował odro
czyć sprzedaż gmachu przy ulicy Karola Lu
dwika aż do czasu, kiedy nowy gmach będzie 
wybudowany.

Del. p. Ż u r o w s k i  sprzeciwia się sprze
daży dzisiejszego gmachu, z którym stać zi« 
może to, co grozi debrom Podnajeokim , ij. n-u- 
wiąc wyraźnie, nabędzie go żyd Myśmy do 
tego nie powinni dopuśeić (brawoj. Mówca sta
wia więc wniosek, ażeby dyrekcji polecić zaku
piony już grunt ned nowy gmach sprzedać, a 
następnie przeprowadzić adaptację dzisiejszego 
gmachu. Plany adaptacji ma dyrekcja przedło
żyć na najbiiższem zgromadaeniu.

Del P a s z k  o w nk i przem łwinł za wnio
skami komisji rewizyjnej, tj. rżeby naprzód 
przeprowadzić adaptację starego budynku a 
następnie dopiero sprzedać zakupiony grunt przy 
ul. Trzeciego Maja.

Dal. br. St. B a d e n i  wykazuje, że nie by 
łoby rzeczą korzystną, naprzód sprzedać nlac 
zakupiony, a dopiero .potem przeprowadzić adap
tację biur. Trzeba naprzód spróbować czy adap
tacja da się przeprowadzić w warunkach finan
sowych korzystnych. To też hr. Badeni popiera 
także wnioski komisji rewizyinej.

Del. p. M ę c i ń s k i  przemawiał również za 
wnioskami komisji rewizyjnej. Na zwłoce nic 
towarzystwo nie straci, a kto wie, czy dyrekcja 
nie zyska pełnej żądanej ceny kupna, to jest 
500 000 zł.

Członek dyrekcji hr. Goleiewski nie zga
dza się z zapatrywt.ni.im p. Żurowskiego, że 
ulica Trzeciego Maja jest boczną. Nie jest ona 
boczn», jeżeli hrabia Stan:sław Badeni ma tam 
swój pałac. (W esołość)

Hr. Golejewski zaznacza dalej, że na opinji 
inżyniera p Hawryszkiewicz* można polegać.

K R O N IK A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Ojarjusz lwowski.
P i ą t e k  3. maroa.
Teatr: „Teść*, komedja w 3. aktach Abraha- 

mowicza i Ruszkowskiego.

Wiadomości osobisto. Wiceprezydent dr. Zdzi
sław M a r c h w i c k i ,  wyjechał na kilka dni do Wie 
dnia, celem odwidzenia chorego syna. —  P. dyrektor 
D e * m a wyjechał wozoraj pociągiem komisyjnym na 
szlak LwówStryj-Stanisławów-Husiatyn i powróci w 
sobotę wieczór

. Nskroloflja. w  dniu 23. zm. zmaił w majątku 
swoim, Baruchowie, Emiljan K r e t k o w s k i ,  w 
wUku lat 76. Nieboszczyk należał do najzamożniej
szych obywateli ziemskich na Kujawach, a pizez 
ałngi żywoi pełn: posług1 obywatelskie, jako sędzia 
pokoju b. okręgu sądowego kowelskiego, to znowu 
jako prezes rady powiatowej zakładów dobroczynnych.

Kalendarz. Piątek (3 .) :  Kunegundy ces. Wschód 
słońca o godziuio 6. minut 47, zachód o godzinie 5 
minut 40.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
słonki, cietrzewie i głuszce, dropie i pardwy, tudzież 
ptactwo błotne i wodne w ogólnośoi.

K a l e n d ,  r y b a c k i .  Przez cały marzec nie 
wolno łowić raka samca i samicy, zaś od 16. boleni, 
lipieri i glowacice. Ryby złowione muszą mieć prze
pisaną miarę. W dnie słoneczne przy łagodniejszej 
temperaturze między godziną ’9. a 10. z rasa i 2. 
a 3. po południn można łapać na wędkę: pstrągi, 
łososie, kerpie, płotki, czerwonki i babki.

Żałobne nabożeństwo. Za spokój duszy śp. 
Leona ks. Sapiehy, odbyło się wczoraj o godzinie 11 
przedpołudniem nabożeństwo żałobne w kościele 00 . 
Jezuitów. Mszę żałobną przy głównym ołtarzu 
odprawił ksiądz Błażej Szydłowski T. J. Na nabo
żeństwie zgromadziła się cała ciężką żałobą okryta 
rodzina ks. Sapiehów, oraz członkowie domón 
spokrewnionych i Lczny zastęp szerszej publi
czności.

Wieczór ku czci Fredry i na fundusz bndowy 
jego pomnika, projektowany w roku zeszłym, przyjść 
ma w połowie bieżąoego miesiąca do skutku. Dyrekcja 
teatru udzieliła już sali — artyćci zaś ofiarnie pizy 
rzekli bezpłatny współudział. Tak w układzie pro 
gramu, jak w sposobie sprztdaży biletów zamierza 
komitet urządzająoy Wjatąpić z... niespodziankami. 
Bliższe szczegóły wkrótoej

Słuszno żądania. Nie po raz pierwszy otrzy
mujemy dziś ze strony czytelników naszych pisma 
liczne, których autorowie żalą się słusznie na oko
liczność, że w głównym gmachu pocztowym we 
Lwowie istnieje j e d n o  j e d j n e  okienko do przyj
mowania  ̂depesz, Następstwem tego bywa niemal 
ustawicznie, że pełniący służbę urzędnik nic mając 
czterech rąk, może ekspedjuwać interesentów oozy- 
wiśoie tylko zwolna, w ten sposób tłum uo chwila 
narasta i trzeba długiemi kwadransami wyczekiwać, 
aż przyjdzie k. lej na oddanie depeszy. Wprawdzie 
mażnaby zarzucić, iż dla wygody publiczności przyj
mują depesze także w urzędaoh filjalnyofc, widooznie 
jednak ogół grawituje ku głównemu urzędowi, skoro 
od rana ao wi czora spotkać można przy tern jedneir 
okienku po kilka i kilkanaście osób. Sądzimy że 
w uwzględnieniu tej okoliczności dyrekcja poczt
irtt-gfi-e okienko do prsyjmi. wania depeas -w, rłt
wnynt gmachu ustanowi, cu zapewne nie spowoduje 
dla skarbu pocztowego kosztów tego rodzaju, aby 
z obawy przed niemi nie liczono się ze ełusznam żą
daniem mieszkańców nasz°go miasta.

Humanitai ność kolei państwowej. Niewłaśoi- 
wem jest w wielu irypadkach postępowanie general
nej d>rekoji kolei państwowej b urzędnikami przeno
szonymi w stan spoczynku. Dowiadujemy się bowiem, 
że obQonit zdarzył się fakt, iż spensjanowany wyższy 
urzędnik dopiero na dwa dni przed końcem miesiąca 
dowiedział się o swojem spensjonowaniu i że nadcho
dzącego pierwszego nie otrzyma już swe, płacy akty- 
walnej. Pociesza się on nadzieją, że przynajmniej do
stanie pensję emerytalną, lecz i ta nadzieja zawodz’ , 
albowiem ku wielkiemu zdziwieniu swemu powiadają 
mu w końou, że dyrekcja nie wyasygnowała jeszcze 
nowych poborów spensjonowanego. Z reguły asygnata 
na te ptoory przychodzi dopiero po miesiącu lub po 
dwóch, a do tego terminu jest nowy emeryt zmu
szony żyć własnym przemysłem.

Mianowania. Namiestnik zamianował leśniczego
II. klasy Marjana Brosenbacb a w Lisowioaob leśni
czym 1 klasy, a leśniczych HI klasy Karola Kessle- 
ra w Przyałupiu i Mykitę Onyśka w JammerstUalu 
leśniczymi II. klasy.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł leśniczych: 
Wojciecha Jarosza z Rakowa do Raohinia, Ludwika 
Streera z RaoPiria do Kłaja i Karola Chitrego z Kłaja 
do Rakowa.

Jubileusz pap:6Ża Wskntek życzeń, przesłanych 
telegraficznie papieżowi przez obywatelstwo miasta 
Sambora, w dniu jego jubileuszu biskupiego, nade

słanym został w dniu 28. lutego do burmistrza m 
Sambora telegram z Rzymu tej treści, stylizowany po 
włosku: „D r. Budzynowski. Ojciec święty przyjął
łaskawie życzenia samborsk'cn obywateli, które za 
Twojem pośrednictwem zostały przesłane przy spo
sobności jubileuszu i błogosławi ich z serca. Kardy
nał Bampolla.u

Dyrekcja zakładu karnego dla mężczyzn we 
Lwowie, nadseła nam następujące pismo z prośbą o 
umieszczenie: Zamieszczony w kronice Dziennika 
polsl ego z dnia 1. marca 1893 nr. 60. artykuł pod 
tytułem: „Rekolekoje w zakładzie karnym*, zawiera 
podania, które się z prawdą mijają. Twierazenie tego 
artykułu bowiem, jakoby dla powitania zaproszonego 
przez księdza misjonarza Klemensa Baudisa, ks. me
tropolity Sembratowioza, tylko obaj kapłani, straż 
więzienna, ze swym inspektorem i część więźniów 
z procesją do wchodowej bramy wyszli, jest niepra
wdziwe, ks. metropolita bowiem powitany został za
raz przy opuszczeniu powozu przy bramie zakładu 
przez naczelnika tego zakładu, starszego dyrektora 
Edwarda Hołdasiewicza, w którego otocaeniu znajdy
wali się także wszyscy urzędnicy, którzy też w gale 
wem ubraniu urzędowem odprowadzili ks. metropo
lity wraz z procesją do kaplioy zakładowej i byli 
obecni na całem nabożeństwie, a po skończeniu tegoż, 
odprowadzili go znowu wszyscy aż do bramy zakładu, 
względnie do powozu.

Co do twierdzenia, w tym artykuie zawartego, 
że dyrekcja zakładu wysłała pierwszego dnia reko' 
lekoyj więźniów do robót za domem, prostuje się to 
twierdzenie o tyle. że w rzeczonym dniu nie wy
słano zwyczajnej, lecz tylko nieznaczną liczbę takich 
więźniów na robotę po za zakładem.,[do czego dyrekeja 
już przedtem się zobowiązała.

Dar Cesarz udzielił z piywatnej swej szkatnły 
gminie Morszyn, w powiecie stryjskim, na restaurację 
cerkwi, zapomogi w gwocio 50 zł.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe
ratura w tym czasie była - j-  5 4°C., najwyższa 
- f  10 0°C., najniższa -f- 2 0°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku połu
dniowy, co do siły mierny (3 ) ;  średnia temoeratura 
doby pozostanie około - f  5-0C , niebo będzie leklo 
zachmurzone, a względna wilgotność powietrza około 
85 proo.; opad deszcz nieznaczny, zresztą pogodnie.

Kasa chorych miasta Lwowa Dnia 24. bi
tego b. r. odbyło się pod przewodnictwem p. Włady
sława Gubrynowiezf. posiedzenie zarządu.

Z przyjętego do wiadomości sprawozdania za sty
czeń 1.893 roku wynika, iż przy chody wraz z saider*1 
za listopad wynosiły 6998 zt. 44 ct. Rozchody 3764 
zł. 13 ot. Saldo na luty 3234 zł. 31 ct.

Chorych z poprzedniego miesiąca byio w lecze
niu .18, do tego nowych chorych zgłosiło się w 
styczniu 613, razem 731 chorych, z których leczono 
w szpitalu 45, przez lekarzy kas iwych wyleczono 
4 2, umarło 12, pozostało w leczeniu sa luty 166 
"iiurych. Ogólny stan członków kasy chorych z dniem 
31. stycznia 1893 roku 6003, a to mężczyzn 4790 
zaś kobiet 1213.

W  dalszym ciągu posiedzenia zastanawiano się 
głównie nad możnością udzielania chorym jak na 
szybszej pomooy lekarskiej.

Obecni na posiedzeniu lekarze objawili przeko
nanie, iż z powodu nadzwyczajnej rozległości miasta 
i podawania niedokładnych adresów, częstu trudno 
udzielać chorym natychmiastowej pomocy, zmuszonym 
po lekarstwa posyłać do aptek zbyt od ich pomie- 
szkan oddalonych. Aby ułatwić możność szybkiej 
pomooy. zaproponował dr- Jenćl, aby zarząd.'zakropił 
CiTefj l/J o rę w t -apiieezirtj -w ‘5rr0r“ zaopatrzeni lekarze 
kasowi, mogliby zaraz przy pierwszem od widzeniu 
chorego udz.„lić mu pomocy potrzebnej.

W dalszym ciągu posiedzenia przyjęto do wia- 
lomości, iż w myśl uohwały zarzads z dnia 3 lu
tego b. r. urządzoną została skrzynka zażaleń, a 
nadto uskuteczniono wszelkie jak najdalej idące Na
rządzenia, by chorzy, w domu się leoząoy, doznawali 
szybkiej pomooy.

Nad propozycją dr. Jeudla zastanowi się zarząd 
ze względu na zarządzenia, już w tym kierunzu 
postanowione.

Z porządku dziennego dyrektor kasy chorych dr. 
Kulczycki pedał do wiadomości zamknięcie raohun- 
ków za rok 1892.

Po załatwieniu kilku spraw biurzwyoh, posta
nowiono zworać nadzwyczajne posiedzenie zarządu 
za dw j tygodnie w celu uchwalenia redulaminu dla 
zarządu.

Famiatki 10 śp Lenartowiczu. Zamieszkała w 
Podgórzu poa Krakowem bliska kiewna śp. Teofila 
pani Bronisława Lanartowieżowa, posiada cenne pa
miątki po zmarJym poecie, a dla Polski unikaty. Są 
to fotcgraljr florenckie dwóch prac rzeźbiarskich Le
nartowicza. Jedua fotografjai przedstawia naturalnej 
wielkości Kielich, wykonany ręką śp. Teofila ze złoła 
i srebra, a ofiarowany jako da- od miasta h um m  
papieżowi Piusowi IX. w r. 1877. Jest przypnszcze- 
nie, iż drugą taką fotografię posiadać może tylko ts. 
Edward Podolski, za któregc staraniem praca powie
rzoną została Lenartowiczowi. U spodn owego kieli- 
chi. poeta zamieścił następujący wiersz:

niewinnym manjooa indzi. Czegóż wymagam? 
Kilka lepszych gratek w ciągu mojej karjery. a

iszciególme lohrze wydać te bębny, któremi 
mnie hojnie obdarzyłaś.

— Wiem o tern. ale b*dź ostrożnym, Tym- 
ku, na miłość boską!

a pierwszą wizytą weterynarz rozczulił się 
do łes na widok bohaterów polskich, porozwie
szanych po ścianach. Nigdy nie widział u księży 
ruskich takiej  ̂ ostentacji patrjotyzmu. To też, 
unieiiony wdaięczneścią, uściska! serdecznie 
przyszłego teścia.

—  Och, wiedz.ałem dobrze, że jesteś nasz ! 
—  krzyknął swym potażnym głosem, który łak 
entuzjazmował tłumy.

Każdej j niedzieli po obiedzie zjawiał się 
Wincenty Rajski u rodziców swej narzeczonej 
Po sentymentalnych przechadzkacn zbierała się 
cała rodzina na kolacji w probostwie. S sara ce 
rata pokrywaną była przy tej sposobności mnó
stwem bab, tortów, ciastek rozmait7oh kształtów, 
ł  butelii uiodu getowarego i wódki krążyły 
obficie do koła stołu.

Pewnego jesiennego wieczoru, Wincenty prze
brał nieco miarę w mocnym trunku, wstał na
gle, i uderzył pięścią w stół tak silnie, że szkło 
zabrzęczało.

- -  Zapewniano mnie dzisiaj, że niektórzy 
z k„'ęży unickich naszego powiatu przyjmują 
pod swym dachsm tainych zwolenników prawo
sławnego kościoła, kiórzy mają posłannictwo na
wracania na sebyzmę naszych chłopóf7 i Psia 
krew, jeśli to prawda, źle wyjdą oni na teml 
Kośt i im nołamię, powieszę na pierwszej gałęz< 
na drodze 1

Na te słowa popadja spojrzała przerażona 
w około, Tymoteusz zaś wydalił się roztropne 
pod pozorem zajęć paratj ilnych. Gdy po go-

Krem orjentainy biały,
1 zł., cielisio-różuwy dla blondynek i cielisto-żółtawy dla szatynek zł. 1*20 

’ ' ' " i łn n l ' ' hiałnćć i doi i kat, mli* Twaw dzióbata i niego wala

dżinie nieobecności wróeił do :zby, zastał przy
szłego zięcia otoczonego i łą rodziną i wszy
stkich śpiewających na zabój, pieśni rewolucyjne 
z akompaniamentem Sofronji na gitarze.

Oj ostre, oj ostre, oj ostre kosy nasze 
Wystarczą n . krótkie, moskiewskie pałasze

Zbliżył się słodko uśmiechnięty i z namaszcze
niom przyłączył do śpiewu swej rodziny, rywa
lizując z energją i zapałem młodego wetery
narza.

VHI.
W  listopadową śnieżną niedzielę, na drodze 

niepokalanej b _ łości, małe niskie saneczki chłop
skie przesuwaiy się jak ciumne plamy, npstrzo- 
ne czerwono i biało haftowanemu, zzerokmmi 
sukmanami.

Cała ta wyprawa kierowała się do małej 
dzwonicy w dolinie, rozbrzmiewającej ć wiekami 
dzwona, który z okazji Wszystkich Świętych, 
ciągle był w rnebu.

Na gościńcu mężczyzna w wysokich batach, 
otulony dużem futrem, podszytem baranami, a 
z czapką nasuniętą na oczy, schodził z trudno
ścią ze śliskiego wzgórza. Przybywszy p zed 
cerkiew, przyśpieszył krokn, wcisnął się w tłum 
i zniknął w najciemniejszym kąciku fc*.uliczki.

W  tej ch„ iii Diot/ma z pięcioma córkami, 
weszła, jak zwykle, z wielką ponpą do cerkwi, 
uklękła przed ołtarzem i z ostentacją teatraln^ 
uchyliła czoła do samej ziemi, a przeżegnawszy 
się niezliczoną iluść razy, zajęła swe miejsce w 
ławce. Msz* rozpoczęła się.

Za n:ą klęczała Binia z rękam' złożo^emi, 
oczami wzniesioneuii, zagłębiona w niemej mó
dl twie i upojona naiwną melodją pieśni wieśnia
czej. Czemuż jej usta nie sreptały słów modli
tw) ? czemu serce biło tak mocno, a dusz* przejęta

M A G N O L IN

była dziwnym, niewytłumaczonym zachwytem, 
jakby pewnością wielkiego, bl.skiego szczęścia ? 
Jakiej radości, jakiego cudu oczekiwała ta bie 
dna potulna istota?

Trzy lata upłynęły od wyjazdn J a n k a ,  od 
obietnicy,|danej ojcu, że nigdy o nim nie pomyśli 
i mimo gróźb i gniewa rodzi j ó w , serce jej prze
pełnione było radością i nadzieją powrotu ulubio
nego Ah, zobaczyć go, ujrzeć, choćby z daleką! 
żyć z dala od niego i tylko od czasu do czasu 
zamienić wejrzenia, choćby nie słowa, to wszy
stko, do czego jej skromne serduszko wzdy
chało.

Matka odwróciła się żywo.
— Cóż to Biniu nu możesz śpiewać z in

nymi ? Głosu twego nie słychać.
Wzdrygnęła się cała, obudzona z głębo

kiego uroczego snu, zawstydzona, zaróżowiona 
starała się uchwycić słcwa zaczętej pieśni; pod
niósłszy giowę, uczuła w sercu nagłe wBtrząśnie- 
nie. Tum w półcieniu między masą wieśniaków
0 długich tiiistych włosach, starem masłem wy
smarowanych. para gorących, ciemnych oczu 
wpatrywała się w nią uparcie. Długie rzęsy 
o-łoniły jej ouzy, twarzyczsa zbladła jak ściaua
1 drżąca upsdła na ławkę. Gdy pieśń ostatnia 
wzniosła się ogłaszająca, pod nizkic sklepienie, 
podobua do głosów rozpaczy, wstała, zbierając 
wszystkie siły i cała wzruszona, podniosła oczy. 
Na bladych ustach smutny zjawił się nćmiech, 
podczas gdy oczekiwany, upragniony Janek pa
trzał na nią wzrokiem, promieniejącym rados na. 
Pieśni ucicnły nagle, tłum chłopów tłoczył się 
do drzwi głównych, a dusząca mgła z wyziewów 
gaszonych świec woskowych, rozdzieliła na chwilę 
te dwie duize, które si, spotkały nareszcie. Gdy 
dym niebawem opadł, Janek naprózno wyglądał 
rozjaśnionej twarzyczti swej przyjaciółki.

Bili a, eskortowana przez matkę, byja ju 
na drodze do probostwa, a Janek njrzął jn£ 
tylko delikatną sylwetkę dziewczęc a, rysu,ące 
się na białem tle śniegu.

Przez ośm dni następnych, żaden przypa
dek nie zbliżył dwojga młodych ludzi, ona jak 
zwykle zamknięta w proDOstwie, zajęta prostemi 
domowem pracami, Janek na nowo objął swoją 
posadę leśniczego. —  G dy jednak znów nade
szła niedzielą, a Binia wchodziła do kościoła r 
oczami spuszczonymi, bijącem sercem, uczuła 
znowu przez tłum Indu jakby tajemnicze woła
nie duszy i po taz drugi ujrzała ten wzrok pa
lący, który przez tydzień) cały tak ją rozkosznie 
nawidzał.

Zima przeszła bez zmiany. Nie wiedząc 
o tern, ich czyste dusze łączyły się w niemem 
zreznm eniu i ulegali słodkiej konieczności wi' 
dzenia się, chociaż ani na chwilę nie spodzie' 
wali się i nie żądali nic wlę^e1

Czziami jednak rozmyślał Janek, że piękny 
czas wróci, rozpoczną się przechadzki lasem | 
polaną, a wtenczas znajdzie się sposób norozm* 
wiania z ukochaną.

^uiegi gó1* i pr.górków czerwieniały pod 
promieniami słońca i topniały zwolna, sa*1̂  
posuwały się ciężko w ciasnem, gęstem błoci®* 
gazie tylko miejicami bieliły się ostatnie śl*1̂" 
śniegu. Pewnej niedzieli, fidy Janek wracał * 
cerkwi zaniepokojony obecnością słusznego PIł 
knago mężczyzny, bardzo ugrzeczn.onegc^ d* 
gospodyni i jej córek, w którym poznał ou™ '1 
Wincentego Rajskiego weterynarza- rzą“ c
hrabiego, mały 
drogę.

weterynarza, i -* -  „  
gadatliwy człowiek zaszedł

(Ciąg dalszy nttstąpi)
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LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 8 , ulica Halicka 1. 11.
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i
Kielich ten niesie na sobie Twe’ d-iieie 
Ojczyzno moja —  a w sobie krew Bożą,

\ Krwi, co upadła i co wciąż się leje,
L Bramy niebieskie anieli otworzą.

Odkąd ofiara odprawia się cicha,
Nie podniesiono takiego kielicha.

Druga fotografia przedstawia głowę umierającego 
Polaka, którego mucha tnie w czoło, a on nie ma 
jnż siły odpęlzić jej. U spodu napis: „Morifuri Te 
salutant Patria“ .

O ile nam wiadomo, w spuściźnie po śp. J. I. 
Kraszewskim, który żył w serdecznej przyjaźni z L e
nartowiczem, pozostało parę rzeźb oryginalnych jego 
dłuta. Dzieła te wiaz z innemi zbiorami i bibljoteką 
sp. Kraszewskiego, dotąd nie sprzedaną, przechowy
wane były u p. Adama Miłaszewskiego. Bj loby 
wielce pożądanem aby drogid w oczach ogółu roda
ków pamiątki po maztwieckim lirniku mogły znaleźć 
umieszczenie w Muzeum Narodowem. Pani Broni
sława Lenartowiczowa posiada również w.ele listów 
prywatnych śp. Lenartowicza, zawierających okoli
cznościowe utwory poetyckie. Listy owe, nie teraz 
jeszcze —  ze względów rodzinnych —  lecz później, 
przekazane zostaną do zbiorów publicznych.

W sprawie pogrzebu Lenartowicza pisze 
w Czasie jeden z czytelników tego pism r: Cieszył
bym się bardzo, gdyby zwłoki mczowieckiezo lirnika 
spoczęły w Krakowie, w grobie zasłużonych, eo zre
sztą prawdopodobnie nastąpi. Wszelako sądzę, że 
w dobieraniu argumentów za pochowaniem poety 
w Krakowie, należy być oględnym i nie narażać 
sprawy na śmieszność. To się dzieje właśnie, jeśii 
się jako argument przytacza wierszyk:

„Zrób mi dołek grabarzu 
Na krakowskim cmentarzu.14

Bo pomijając bład w oytowaniu („dołek* zamiast 
„dom ek"), trzeba przypomnieć, że dwuwiersz ten jest 
pióra Jam Nepomucena .Taśkowskiego (J. N. J.), a 
więc w żadnym razie nie może „wskazywać łączno- 
śoi Lenartowiiza z Krakowem11.

Podatki W Krakowie. Zrektyfikowanie fasyj 
czynszowych, tudzież dodatki do podaikow, wynoszą 
w tym roku w Krakowie przeszło o 150.000 zł. 
więcej, jak wroku ubiegłym. Podniesienie to podatku 
jest szczególnie dotkliwem dla właścicieli starych re
alności.

Szkoła dla aspirantów oficerskich obiony 
krajowej dla Galicji, Bukowmy, Szląska i Morawy, 
otwartą zostanie w Krakowie i mieścić się będzie od 
jesieni w nowych koszarach obrony krajowej przy ulicy 
Karmelickiej.

Okruszyny... nadziei. Urzędnicy państwowi rang 
niższych mogą mieć już nadzieję... nadziei, że im 
kiedyś, w dalekiej przyszłości lepiej aziać się będzie. 
Oto na jednem z ostatnich posiedzieć komisji budże
towej rady państwa, p. dr. Beer —  uzasadniając re
zolucję w sprawie użycia uchwalonego przez komisję 
miljona zł., gwoli poprawienia doli urzędników i sług 
państwowych —  nadmienił, że subkomitet komisji 
zajmował się już kwestjami zasadniczemi co do r e- 
g u l a o j j  poborów urzędniczych dla niższych rang 
i że można spodziewać się, iż z poozątkiem przyszłej 
sesji rady państwa, subkomitet będzie w położeniu 
wniesienia w izbie poselskiej wyczerpującego referatu 

tej mierze i poozyniema pozytywnych wniobków
W ylewy. Kąt między Rabą, a Wisłą zalau, zu

pełnie, jak donoszą z Krakowa. Na razie wylew 
dotknął tylko wsi Świniarowa, ale ponieważ wieś ta 
jest odgraniczoną *e wszystkich stron walami, woda 
może tylko do Wisły odpływać, a jeżeli w niej woda 
wysoko będzie stała, wówczas zalew przeniesie się 
ł  Świniarowa na okoliczne wsio. Odprowadzenie wó- 
wozas wody do koryta Wibł.y, będzie nadzwyczaj 
Utrudnione.

Na Węgrzech wezbrała silnie rzeka i pola i ze 
rwała kilka większych mostów kolejowych. Ruch 
pomiędzy Łnozeńcem a Filkowem w północnych W ę
grzech został skutkiem tego pi zerw-ny Koło Nagy 
Torak przebili chłopi groblę, WLkutek czego woda 
zalała 40.000 morgów roli. Gm.na Bogoyslo całko
wicie zalana. Demv nu»wkaine aż pod dach stoją 
pod wodą; wiele domów runęło.

Z Warszawy donoszą, że katastrofa, spowodo
wana utworzeniem się zatorn pod Jabłonną, przy
biera rozmiary groźniejsze. Woda zalała pod Ja
błonną wieś Tarehomin, w samej zaś Jabłonnie sięga 
do parku górnego. Cała nizina zapełnioLu lodami, 
które w korycie rzeki pomieścić się już nie zdołały. 
Oddział saperów pracuje nieustannie nad rozsadza
niem zatoru, alb praca to syzyioWfi; ponieważ : ator 
ma kilkanaście wiorst długości, a dostęp do niego 
utrudniony.

Zapiski zamiejscowe.
R z e s z ó w .  Towarzystwo gimnastyczne „Sokoł “ 

w Rzeszowie urząoza w niedzielę dnia 5- -m- Przed
stawienie amatorszie na doohód wykończenia budowy 
własnego gmachu. Dańem będzie „Klub kawalerów , 
komedja w 3. aktach M. Bałuckiego. W przestankach 
przybyw ać będzie muzyka 40. pi piechoty. —  Po
czątek pnnktualnie o godzinie 7 wieczorem.

Z Towarzystwa prawniczego. Ponieważ na 
dzień 8 . bm. ma być wyzń^ozgne pierwsze posie
dzenie sekcji ekonomicznej T ow arsjjfw a Drawniczego, 
prseto wydział tegoż Towarzystwa uprasza tych P. T. 
członków, którzy do tej sekcji należeć pragną, ażeby 
to swoje przystąpienie najdalej do 5. bm. zsrłos.P w 
sekretarjacie. Zarazem zaprasza wyd: ał p. t. o ł|n 
ków na dalszy ciąg odczytu p- dr. Marjaira Ciesiel
skiego : O Sonnenscheina projekcie finansowania kolei 
lokalnych, który się odbędzie w piątek d. 3 om o 
godz. 7. wieczór. Tego samego dnia o godz. li. wie
czór odbędzie się posiedzenie wydziałn, na które 
wszystkich p. t. członków wydziału się zaprasza.

WicLdjmości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W  teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w piątek „T eśću, komedja w 3. aktach Adolfa 
Abrahamowicza i Ryszarda Ruszkowskiego; jutro 
w sobotę „M ar.a“ , opera w 4. aktach F lotora. W y
stęp p Jnlji Biondelli i p p .: Aleksandra Myszngi
i Juljana Jeromina.

„Przegląd prawa i administracji*. Zeszyt 
trzeci tego czasopisma opuścił Właśnie prasę i za
wiera: liczne arlyknły, pomieszczone w dwóch dzie
łach : a) Rozprawy i Recenzje; b) Część prakty
czną.

(.Balladyna, tragedja Juljusza Słowackiego s mu
zyką Henryka Jareckiego.)

Jak to było można z góry przewidywać, nie
śmiertelne dzieło jednego z książąt poezji naszej 
ściągnęło i onegdaj do teatru hr. Skarbka wiel
ką nad wyraz liczbę publiczności. Miejsc pustych 
literalnie nie było.

Wspaniałe to dzieło, z którego każdego nie
mal wiersza, każdego słowa wieje czar niewy- 
słewiony, porywa i przykuwa do siebie uwagę, 
natęża umysł i mimowoli wnikamy w ducha utwo
ru. Jeżeli do dźwięków, dostępnych dla ucha, 
dodamy jeszcze przewyborne mise en scene, grę 
różnobarwnego światła, padającą w oko mile 
i ciepło, nie rażącą bynajmniej wzroku, to wte
dy możemy mieć dokładne prawie pojęcie, jak 
powinna wyglądać „Balladyna11, a nie zapuścimy 
się chyba daleko, twierdząc, że może ona tak 
samo wyglądała w fantazji poety, światło ele
ktryczne uzmysławia ten las, krwią gorejący, tą 
z wód kryształowych wydobywająca się Gopla 
nę. Sposobności ku temu w „Balladynie'1 nie 
Draknie, efektów światła spotykamy dość na każ 
dym kroku. Co rozigrana fantazja poety stwo
rzyła w myśli, to widzimy dziś na scenie gołem 
okiem.

Wzorowe wystawienie „Balladyny" możli- 
wem jest tylko Drzy zupełi em i w ostatnich 
szczegółach do doskonałości niemal doprowadzonem 
świetle elektrycznem. — Doznajemy złudzenia 
rzeczywistości, patrząc na przesuwające si ? przed 
naszemi oczami sceny i obrazy fantastyczne

Bez wątpienia, że do powodzenia Całości 
przyczynia się nir mało i świetna gra naszych 
artystów, którzy wszyscy bez wyjątku zasługują 
na rzetelną pochwałę, tern więcej, że mieli do 
walczenia z przykremi zawsze dla artysty wspo
mnieniami i wyszli z nich zwycięsko. Na pler 
wszem miejscu naturalnie wymienić należy pania 
Ż e l a z o w s k ą ,  która w roli Balladyny, była 
w istocie doskonałą. Najlepiej o wykonania roli 
przez artystkę świadczą oklaski, których jej 
onegdaj nie szczędzono.

Jako Alina przedstawiła nam się po raz 
dragi w tej roli, pełna wdzięku i prostoty, panna 
D z i r y l ó w n a ,  która cieszy się coraz większą 
sympatją naszej publiczności.

Na uznanie .-sługuje gra p. Zawadzkiego 
w roli pustelnika króla.' Artysta ma wyryte 
w swej duszy „piętno" talentu i artyzmu, i ono 
też umożliwia p. Zawadzkiemu dawanie nam po 

taci skończonych i artystycznie wykonanych.— 
Świetnym jako Kirkor był p. Wolcńsk. a swoją 
trudna rolę opracował aż do najdrobniejszych 
szczegółów. Matkę grała p. Gostyńska, walcząc 
z trudnościami, nastręczfJącemi się co chwJa, a 
pnayzmać musimy, i* zwyciężała na każdym 
kroku.

Nadobną parę fantastycznych pOBtaci Cho
chlika i Skierki grały panny Szneżanka i Cza
plińska bardzo pięknie, a w oryginalnych kc- 
atjumjch wyglądały uroczo.

Na szczególną uwagę zasłagają pp- Feld
man, jako Grabiec, Wysocki, jako Filon, oraz 
Hierowski, jako Kostryn.

Całość szła bardzo składno i w równrm 
tępię, a ładna muzyka p. Jareckiego dodawała 
niemało aroku pięknemu dziełu naszego poety.

Wracając jeszcze raz do oświetlenia elektry
cznego, musimy zaznaczyć, iż zmiany kolorów 
wywołują w pudytorjmn co chwila objawy po
dziwu. Teatr skarbkowski wygląda dziś iście 
po europejsku — począwszy od westibulu, a 
skończywszy na korytarzach, wszędzie pełne, 
insne, a cc najważniejsza, nierażące oka 
światło elektryczne. Ślicznym na prawdę jest 
żyrandol w audytorjuu a gasnące podczas 
przedstawienia i zapalające się automatycznie 
w czasie antraktów lampy niemało się przyczy
niają do pięknego wyglądu odnowionego teatru.

(i* -)

gospodarstwô  przemysł i handel.
L o s y  x  r o k n  1 8 0 4 .  Przy odbytem w diiiu 1 

b. m. ciągnieniu losów z roku 1864, gtówns wygrana 
padła na serję 34fl-3 nr. 69, 20 OóO zł. pedio na serję 2723 
nr. 10; i 0.000 zł. r erj? 3727 nr. g ; po 5.000 zł. wy
grały ser. 371! nr- 88 i ser. 379,; nr- 12 ; zresztą w yloso
wano następujące te je : 29 n 6 397 §45 1032 1168 1278 
1426 1450 1524 ‘2435 2469 2 ‘>29 2550 2592 2610 2349 
3266 4348 3295 3538 3833.

P o s i e d z e n i e  l w o w s k i e j  I z b y  h a n d l o 
w e j  i przemysłowej odbędzie się w poniedziałek dnia 
6. marca 1893 roku o godzinie 6. wieczór w lokalnsśeiach 
izby. Ba porządku dziennym: Dalszy ciąg rozpraw nad 
zmianami niektórych postanowień ustawy irzmnysfowej'

OstatDie wiadomości,
Z Petersburga donorzą, iż zuaczna cześć 

świeżo utworzonych 8 bataljonów rosyjskiej ar- 
tylarji fortecznęj, przeznaczona została d 1 a 
B r z e ś c i a .  Zapowiadają również n o w e  b u d o 
w l e  f o r t y f i k a c y j n e ,  względnie rozszerzer ie 
istnieiącycb w K r ó l e s t w i e  P o l a k i e m .  De
cyzja w tej mierze zapadła temi czasy, gdyż 
powołany do Petersburga gen. H u r k o  od kilka 
dni bawi w stolicy cartwa.

De Polit. Corr. donoszą z Petersburga iż 
znaczna część n.edi ,wnc utworzonych trzech 
fortecznych batalionów ■■ artylerji jest przezna
czoną dla Brześcia Litewskiego. — Istnieje nadto 
projekt budowy nowych lab uzupełnienia już 
istniejących fortec w Królestwie Pclskiem. D e
cyzja w tym względzie zanadnie podczas po
bytu w Petersburgu jenerał gubernatora Harki, 
który ma zabawić w Petersburga przez cały 
miesiąc.

Serbski minister spraw wewnętrznych Ri 
barac wręczył ri .entom sprawozdanie, w którem 
wykazuje, że radykały nie zdołali dotychczas 
przytoczyć ani jednego konkretnego fakta naru
szenia. ordynacji wyborczej przez władze rzado 
we. Legitymacje wyborcze odmawiane bywają 
jedynie tym, który zalegają z podatkami, albo 
w ogóle prawa wyborczego nie posiadają — i 
nie jest to winą rządu, że tak wielu radykałów 
do tych kategoryj należy Rejencja oświadczyła 
Ribaracowi swoje zadowolenie z tego sprawo 
zdania.

Rejenci przyjęli wiele deputacyj wyborców, 
którym ściśle prawne przeprowadzenie wyborów 
zapewnili. Minister Ribarac nakazał prefektom, 
ażaLy UDrawnienych do głosowania, którzy są 
za przestępstwa uwięzieni — z wyjątkiem are
sztowanych za kradzież, lub oszustwa — Duścili 
na wolność aż do dnia wyboru, aby mogli zro
bić użytek ze swegu prawa.

Ponieważ walne a .branie akcjonarjaszów 
banka rzymskiego w sobotę likwidację uchwaliło, 
zamianował rząd komisję likwidacyjna. Aktywa 
banku wynoszą 110  miljonów franków, pasywów 
152 nu. fr., okazuje się przeto brak 42 mil. fr„ 
Sędzia śledczy ciągi 1 przesłuchuje deputowanych 
w sprawie tego bani a.

Komisarze bankowi jnż wykończyli swoje 
sprawozdania. Według półurzędowego komuni
katu, Są wszystkie banki, z wyjątkiem banku 
rzymskiego, w 6losankacb|dość pomyślnych, j.«J 
dnakowoż wszystkie one dopuszczały sią opera- 
cyj, niestosownych dla banków emitujących ban
knoty, a to po części za przyczyną poprzednich 
gabinetów. Ponieważ nie staje czasu na ułoże
nie jednego sprawozdania, będą sprawozdania te 
każde z os* ona izbie posłów przedłożone.

Rada państwa.
Na środowem posiedzeniu izby poselskie' 

minister handla Bacquechem w odpowiedzi na 
interpelację, oświadczył, że pogłoska o zniżenia 
cła od przewozu win z innych krajów, z wy
jątkiem Włoch, jest nieuzasadnioną.

Z  porządku dziennego przystąpiła izos do 
rozpraw nad budżetem ministwa handlu, jakoteż 
nad petycją towarzystw przemysłowych, doma
gającą się zaprowadzenia czasu środkowo
europejskiego 1 nad petycjami, wykazująceni 
szkodliwą dla stanu kupieckiego konkurencję 
towarzystw spożywczych.

Referent Hallwich., wyk^zaie także w żąda
niach ministerstwa handla ciągłe stopniowanie, 
któremu trzeba sadosyć uozynić. Kwota, wsta
wiona na popieranie handiu i przemysłu, na 
lokalne i specjalne wystawy, jest za szczupłą 
mówca wnosi rezolucję, wzywającą rząd. aby na 
rok bieżący na popibranie handlu i przemysłu 
dodatkowo jeszcze wstawił kwotę 8000 zł.

Mówca zwraca uwag? na wystawę krajową, 
jaka urządzoną ma być w Insbruku, poleca 
odnośną petycję izby handlowej w Iinsbruku 
uwzględnieniu. rządu. Wstawiona na wystawę w 
Chicago kwota 75.000 zf. jest za niską.

Mówca wykazuje korzyści z nowo urządzo
nej przybocznej rady cłowej i życzyłby sobie, 
aby działalność inspektorów fabrycznych roz
szerzono także na ruch handlowy. Mówca poleca 
przyjęcie wniosków

Telegramy „Dziennika Polskiego."
Wiedeń 2. marca. ( Z  izby poselskiej )  W  dal

szym ciągu posiedzenia pc p. L e w i c k i m  prze
mawiał p. S ch  1 e s i n g e r ,  żądając on ministra 
handln. by zajął się taką organizacją spółek rę
kodzielniczych, któraby umożliwia rękodzielni
kom otrzymanie konkurencji przy dostawach woj- 
8kowycn, w końcu "ozprawiał szeroko o szkodli 
wych następstwach regulacji waluty.

P. S t a 1 i t z mówił o sprawach specjalnych 
Tryestn.

F K r o n a w e t t e r  żądał polepszenia bytu 
urzędników, specjalnie zaś przy pocztowych ka
sach oszczędność,, ns czem rozprawy przerwano.

Minister skarbu wniósł na wezorajszem po 
siedzeniu przedłożenie, dotyczące czasowego u- 
wolnien:a od podatku domowo-czynszowego do- 
mór* przebudowanych w celach regulacyjnych 
we W i e d n i a  i L w o w i u .

Wiedeń 2. m arca. (Z  izby posłów). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu przystąpiono do dalszej roz
praw y budżetow ej nad etatem ministerstwa 
handla.

F. K  a e b e k  dom agał się, aby  państwo 
skrzętniej, niż dotąd, zajm ow ało się inw esty
cjami na polu budow y kolei, dróg w odnych  i re 
gulacji "Eok i żeby  je  przeprow adzało w wię
kszym  stylu. -Sądzi, iż należałoby zbudow ać ka
nał, łączący  D unaj z  Odrą oraz Dnnaj i M oł- 
dew ę z Łabą. D o  Ludow y tych  dw óch kanałów , 
jeśli m ożebne, na leżałoby  przystąpić rów nocze
śnie, a przytem  także należy mieć na oku połą 
czenie ich  z W isłą  i E gerą W dalszym  ciągu 
dom agał się p. K nebek, o ile możności, jak n a j- 
b ił-dz ej jednolitego progri mu w sprawie budow y 
kolei lokalnych  i utworzenia hydrotechnicznego 
urzędu, k tóryby  miał obowiązek zajm ować się 
wszelkiem i budowlam i wodnem i i regulacjam i 
rzek, a przedew szystkiem  uregulowaniem rzek 
w Galicji i rzek i M oraw y z dopływ am i. C ały 
program prac b y łb y  przekazany ao w ykonania 
centralnej kom isji dla inw estycyj k ra jow ych  we 
W iedńłc, jakoteż poszczególnym  kom isiom  kra- 
lowym.

P. K a i s e r  wy-znsał rządowi niemieckiemu 
nielojalne postępowanie w sprawie traktatów han
dlowych. Obecnie przemawia minister E a c -  
q u  en Le ni.

Telegramy „Dziennika Falskiego/
Wiedeń 2. marca. N. W  Tagblatt dow ia

duje się, że delegacje zw ołane będą na 28. 
maja.

Wiedeń 2 . marca. O ficja ł namiestnictwa, 
przydzi tlony do Krakowa, A lbin  M a l i n o w s k i ,  
otrzym ał złoty  krzyż  zasługi.

Wiedeń 2. marca. Książę F e r d y n a n d  o d 
jechał w czoraj w południe do Sofji.

Wiedeń 2. m arca. Dziś ogłoszony zostanie 
bilans anstr zakładu  kredytow ego. D yw idendę 
szacują na 141/ , ,  a optymiści nawet na 15 zf.

Wiedeń 2. m arca. D zienniki tutejsze przy
puszczają znaczną podw yżkę Luist. nowych ga- 
1 i ej jakich ob lig a cy j po dokonanej konwersji.

Berlin 2. m arce. Cesarz W i l h e l m  aa 
bankiecie u starszego prezydenta prowincji 
braiłdenburgski(>j, w ypow iedział znów dłagą m o
wę, w której rozpocząw szy od objętej po dziad 
k a  tradycji rządzenia, doseedł do konkluzji, że 
nie nd>: mu się równom iernie uszczęśliwić w szy
stkie warstwy (Glieder) jeg o  lada, ale że zdoła 
sprow adzić stan rzeczy , z któreg > zadowoleni 
będą w szyscy  ci, którzy chcą b y ć  zadow olo
nymi

Berlin 2. marca. Post zaprzecza pogłosce, 
ja k o b y  w radzie zw iązkow ej istniał prąd za po- 
nownem dopuszczeniem  kongregacyj duchow nych 
do Niemiec.

W ie d e ń  2. marca. Główna wygrans losów B a s i- 
i ik a  padła u ł serię 7302 numer 96, druga wygrana na 
ser. 5259 numer 27.

Główna wygrana węgier. losów czerw, krzyża padła na 
ser 7620 nr 11, druga wygiana na »er. 6007 nr. 62.

W ie d e ń  2. maica. pn zamknięciu giełdy południo
wej notowano : kredyty 340 25 • węg. kredyty — ■— ;
anglosy —• -  ; laenderbauki 244 10; sztaebany 310-— ; 
lombard r 109'7-5 ; elbethale — •— ; tytoniowe 178'25 ; 
alpiny 60 25 • rentc majowa — : węg. złota 116-— ; 
custr. koronowa 95 42 ; Koronowa 93'42; tureckie losy 
50 40.

Berlin 2. m&roa. Giełda wieczorna, knrsa koń
cowe. (W u< wiaria podane cyfry oznaczają porówna
wcza kurs wii .eński . z *  W i e n e r P a r  i t a t.) Kre
dyty 183 60 (340— ); lombardy 50 90 (110 50); węg. renta 
złota — •— (— —). Osłabione wskutku znaczny cl realizaeyj

P raga 2. m arca. Staroczeski Hlas Narodo 
ogtaBza okóln s  podpisany przez posłów  m łodo- 
czesk cii B łażka, E ngla i H erolda, w zyw ający  
w szystkich m ężów zaufania stronnictwa m łodo- 
czeskiogo do zbierania składek na cele w ybór 
cze, ponieważ niezadługo mają nastąpić w ybory , 
od których  w szystko m oże zależeć l  ,dz e.

Budapeszt 2. m arca. Na konferencji b isku
pów  węgierskich od byw ały  się w czoraj narady 
nad mem orjałem , który ma b y ć  p-zeałożeny 
rządowi. Szczególn iej ożyw ioną by ła  dyskusja 
nad fym  ustępem m em orjału, w którym  mowa
0 reskrypcie  lutow ym  ministra o św h ty  i w y
znań, stanowiącym  o dzieciach, pochodzących  
z małżeństw m ięszanycb. D ziś daiszy ciąg obrad 
konferencji.

S o f ja  2. m arca K oła  cficjalne bułgarskie 
zaprzeczają wiadom ości paryskiego dziennika 
Paix, ja k ob y  ns rzeczona księcia Ferdynanda, 
księżniczka M arja L udw ika parmeńska miała 
zamiar udać się do Petersbnrga z prośbą o uzna
nie ks Koburge

Potersburg 2 . m arca. Przeprowadzanie koD 
wersji ó-procentow ych  listów zastaw nych Tow a
rzystwa kredytow ego Królestwa Polskiego na 
4 1iJ°/0l zostało odroczone.

Rzym 8 . m arca. Senat obradow ał w czoraj 
nad projektom  rządow ym  o awansach w armji
1 cdrzucił ten artyknł przedłożenia, k i ó n m  i

znaczono dla oficerów wszystkich stopni pewną 
granicę wieku, po przekroczeniu któruj musi 
każdy oficer przejść w stan apoczynka Mini
ster wojny bronił gorąco tego artyLałn, a po 
zapadnięciu tej uchwały prosił, aby senat za
wiesił dalsze obrany, gdyż on mus. porozumieć 
się z innymi członkami gabinetu. W obec tego
zamkną, przewodniczący posiedzenie.

W ied eń  2 marca. Giełda zbożowa Pszenica ns. 
wiosnę 7'57, na jesień 7 07.

Przyjechał i do Lw ow a.
dnia 2. marca 1893 r

HOTEL Z0R?A. W. Wysocki z Klimkówki. F. My
słowski z Zwieniacza. J. br. Wattinaon  ̂ Kidy. E 
Munter z uorsjea. F. PetermichI z Wiednia. E. br. Hagen 
z Wielkich ócz.

HOTEL IMPERJAL. W. br. Dzieduszycki z Jezupola. 
S. hr. Plater z Moszkowa, T. hr. Gorayska z Emieszcza. Z 
Trzeeieski z Dynowa. Z. Pruszyński ze Skrzydlna. li Ho- 
rodyski z Wasylkowea. T. Żurowski z Reressa I. Wieio- 
wiejski z Olejowa. K. Wiśniewski z Berszada I Krzyszto- 
fowiez z ModzeJowki. E. Pawlmowski z Siedlisk F Mił
ków ski z Gorlic. K. Udrycki z Mc-tów wiel. S. Sękowski 
z Woisrawii.

HOTEL FRAECUSKf. W. Kiedżwiec-ki z Wańkowca 
O. Ambroziewiez z Pomorzan. A. Skioniewski z Balie. C 
Bloch z Cóln. A. HautTe z Drezra. H Schusehnijg z Oło. 
muńca. K.1 Sehm.dt z Krakowa. A. Hando sky, 9. Rinds- 
kopf, E. Ziffer, tU Petariak, S. Gall z Wiadnia. W. Kosak 
z Wegier. L. Weiss z Wiednia. I Jaruntowski z Za- 
łanowa.

N A D E S Ł A N E .

M .  J O N A S Z
DOM BAN KOW I I KANTOR W YM IANY

we Lwowie, ulic. Jagiellońska 1. 3,
przyjnknje jn ż  d z iś  z g ło sz e n ia  do  

a O N W L H E J l  
g *lio. obligar.y j tn d e m n iz a c y jn y c h  i do  

S U B S K R Y P C  J I in  
4°j, pożyci Ite k r a jo r ą  B E K  D O L I O Z E K U  

J A K I E J K O L W I E K  P R O W I Z J I .
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli

czenia prowizji. 1016 1—?
Ciągnienie 6. marca 1893.
Pi mesy na 3% losy austr. Zakładu kreiytowego ziem. 

II. emisji.
O Ł Ó W K A  W Y G R A N A . 541.000 z ł .
hit los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy 

grana 50.000 zł.

U "  K S

Ogłoszenie konkursu!
Celem obsadzenia posady lekarza miejskiego 

w Założcarh z płacą rocznych 800 zł. w. a , 
rozpisuje się niniejszem konkurs.

Podania zaopatrzone dowoaami w tym celu, 
należy wnosić do Zwierzchności gminnej naj
później do końca marca b. r.

Zwierzchność gminy.
Załoźce, dnia 26 lutegc 1898.

Burmistrz
Ni a l k o  w s  k i.

Zwraca się uwagę na anons, dotyczący wysprzedaży 
w handla

A. Mańkowskiego
wt Lwowie. 1326 l — i

Specjalista chorób skórny cli 
i wenerycznych

Dr. Stanisław Sochanik
b. 1«_. r“ na klinie, pref. Kaposiego i o dziale prof. Langa 
w- Wiednie — mieszka nlao Beruaidvński 1. 15 I. piętr* 
1921 ord. od 11. do 12. i od 3 do 5. popoł. 1—?

Podżinbj waaie.
Przebywszy ciężką, dziewięć miesięcy trwającą cho

robę na zapaleń,t nóg przyjechałem do Jarosławia i po
padłem w recydywę. Przedstawiały mi się zatem dwoja
kie widoki, albo, że trzeba przebyć na nowo te same
drogotrw&łe i straszne cierpienia, albo weród tych cier
pień smie ć Ale znalazłem tutaj lekarzu, który stosc 
wną i nader troskliaą terapią potrafił tę samą chorobę 
w przeciągu jednego miesiąca usunąć. Nieszczęście jednak 
chciało, że zaraz po wyzdrowieniu, mimo najskrupula
tniejszej dyety, n»wiedza,y mię kolejno co raz nowe cho
roby ; i tak uajpierw ostre zapalenie żołądka, potem 
nadzwyczajny >6! mięśni, następnie czerwonka, a nare- 
izcie po całych dv>óeh nogach zapalenie naczyn limfaty ■ 
czycb, wszystkiem i zaś towarzyszyła nieprzerwanie w 
najwyższym stopniu nieprawidłowa akcja serca, już to 
jako przyczyna, już to jako skutek owych chorobliwych 
oojawow. Ale zacny ten lekarz umiał wiedzą swoją nie
tylko te choroby z łatwością zwycężać, ale i podczas
tiwania choroby najsrożsse bole uśmierzać.

Lekarzem tym jest dr. J a r o s ł a w  T u r z a n s k i ,  
który w dzień zirówno, jak w nocy, wśród wszelkiej niepo
gody przychi dził z pomocą jakby najlepszy syn &< chorege 
ojoa. Teraz, kiedy po upływie dwóeh miesięcy żadna nowa 
choroba mię już nie nawiedza, a ja czuję się w możności 
do podjęcia dal kiej podróży do domu, składam (Ji zacny 
mężu niniejs em najserdeczniejsze podziękowanie za Twoje 
nieocenione zasługi, które tylko uznać można z dozgonną 
wdzięcznością, ale wynagrodzić jest niepodobieństwem

Józef Cipset 
emeryt, prof. gimnazjalny.

Kasztany alejowe
4 metry wysokie, silne po 30—40 zł. 

za 100 sztuk, 
również

Drzewka owocowe
po 50 et. za sztukę, silne i dobre gatunki, 

sprzedaje
Zarząd ogrodo* pałacowych

W Z a t o r z e ,  1297 1--1
poczta i stacja kolei w miejsau

KSIĘGARNIA 
SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO

w e  L W O W I E
otrzymała na s k ł a d  g ł ó w n y

. K a z a n i a

wszystkie niedzielo roku
św . A lfonsa L ig u o reg o  S

d o k t o r a  k o ś c i o ł a  
spolszczył 1330 

Leon G ozdaw a G iżyck i.
Cena egzemplarz,a . . . zł. 2-60

z j rzesyłką pocztową . zł. 2-35

a? >

Sposób
najkrótszy i najtańszy do załatwia
nia w s z e l k i c h  i n t e r e s ó w  są 
Anonse, które przyjmują do wszy 
stJdch dzienników po najtańszych ce 
nach Ajencja nIM PllE SSA “ we 

Lwowie. 1258 1 - 1  
Anonse kupieckie wykonuje po 

cenach uprzywilejowanych Adres : 
Ajencja rIM PR E SSA u we\Iwowie.

d r u g i e  ś n i a d a m
polO,  20 i 25 centów.

Abonamenta na kawę, objady i kola
cje po niskich cenach.

Trunki doborowe Piwo marcowe 
z browaru Lilionfelda i Spółki, litr 16 et., 
butelka 10 et. — Proszę się przekonać! 

jÓZ€f AUdftllggkOy 
ulicaBoiruów, i. x 

1299 1-11 (dom KaFituluy wo Lwowie).

A u M a w m M i a
z obrotem od 17— 18 tysięcy jest za 
45 tysięcy natychmiast do nabycta. 
Zgloazonia uprasza się do farma 
ceutycznego biura pośrednictwa 

w WiOdniu IX /, Spitalgasse 81.

Nieustająca |
wystawa kuchen i pieców! 

g a z e w y c b  i
że lazek  do p ra sowan ia  i rozmaitego rodzaju 

aparatów do gotowania G A Z E M
i ł  Lmndlu żelaznym

Piotra Chrząstowskiego
C p l a c  K a p i t u l n y  nr. I)-

Wszystkie aparaty b ę d ą  na m i e j s c u  gaz em o p a 
l a n e  i P. T. P u b l i c z n o ś c i  o b j a ś n i o n e .  1047 1—?

I
li

Epilepsja
( p a d a c z k a )

leczy się od lat 39 fachowo i rzetelnie 
pierwszem'. środkami za 3 zł. 60 et.

U śm ierzenie
ataków następuje natychmiast. Codzien
nie nadebodząeo sprawozdania o wyle
czeniu, 0ą do przejrzenia. Gdzie nie oeze- 
kuję wyleezenii, tam nic nie posyłam. 
W razie potrzeby upraszr się o możliwie 
doKładną informację do F. P auggera. le
karza gminnego i specjalisty w Miihiau 
jroło Inabrucku w Tyrolu. 503 1— 5

Jesicze  Pc!ska nie J p n p a F
Pieśni patrjotyezne i narodowe — zebrał 

Franciszek B arański.
Zbiór ten zawiera 5 6  m e l o d y ) ,  

które mogą być grane na fortepianu, 
lub śpiewane przy akompaniamencie.

Frócz tego zawiera śpiewnik około 
140 pieśni śpiewaoych według melodjj 
Kamieizezanyuk w części muzycznej.

C «n a : bez onrawy zł. 1 75, w opra 
„wie zł. 2 , na welinie bez oprawy zł. 2 50, 
■w oprawie zł. 2 75

Nakład KSIĘGARNI POLSKIEJ we’ 
Lwa We, plac Halicki 1. 14.

Do nabycia we wszystkich ks'ęgar- 
mach. 12 6 1—4

Nowo otworzony handel towarów kolonialnych

LEONARDA SOLECKIEGO

L;
w e Lw ow ie, ui. B a torego  l.

poleca 1207 1 - 3

wyborne deserowe znane masło Czyżykowskie
1 Alko po 1 zł. 36 et. I 1 *1. 28 et.

Inne tc>«ary, w zakres handln mego wchodzące, jako to : cukier, kawa, 
herbata, wina, koniaki i t. p. sprzedaję po cenach możliwie najniższych.

jtT  N a jle p sz e  d ro żd że  c o d z ie n n ie  św ieże . " W

1072 1 -VPapfee & Sościcki
we L w o w i e ,  przy ulicy Trzeciego Maja 1. 2,

Komisowo  s k ł a dy  har tow ne
towarów tylko najlepszej jakości. 

HERBAT*" fr.'imy Wogau & Sp. w M oskw ie. 
K A W T  pod godłem  S l R J k » t 2 .
KAKAO w p ro szk u  F. Korffa <Ł Spółka, Delft-Amsterdam. 
C Z E K O L A D Y  : Amśdśfc Kohler & Syn,Losanna i Menier w Paryżu, 

K O K IA K 1  W Y F lI B ^ Ł .

t ł  
»— *P

z dnia 1. stycznia jest do 
nabycia w „Biurze dzien
ników*, w księgarniach 
i trafikach. Egzemplarz 

f»,ft et. Prenumerata kwartalna we Lwowie 1 zł., na 
prowincji zł. 1*20 ct.

Notarjusz Praschii w Kołomyi
przyjmie kandydata do swej kancelarji. Zgłaszający 
się zechcą podaó wavnnki i dotychczasowe żabcie.

r r

Na dzień I. maja 
wypowiedziane galicyjskie obligacje mdemmzacyjne S  M IT 5 8  i  S T O im  L ilii. Plac lid a  I.



4 D & E N M K  P O L S K I  i  dnia 3. Marca 1898  r .

Drobne ogłoszenia.
Don i es i e n i a  rozmai te

po l 1/, centa, od wyrazu.

.,a i41U O W K A ”  Z  u* la d  trodo-
Icczn lczy  obok Lwowa, poczta Lwów. 
Em il B ertem iljan  B ra jer ,  właściciel. 
D r. W iktor Leuekyńslci, lekarz kie
rujący. Wszelkich informacyj udziela 
Zarząd  tegoż Zakładu.  113

A sygteu t  
t\ s te r  fa

lu b  m ło d sz y  m a g i
ste r  fa r m a c ji , wyznania chfze- 

ściańskiego, znajdzie umieszczenie w apte 
co w Jaworowie. 159

b ła d y  sz tu c z n e  d o  za m k ó w
V* przez zastosowanie któryeh najzwy

klejszy zam'k zamienia się w zamek 
„bezpieczeństwa1*, sztuka zł. 2'50, poleca 
P iotr  Chrząstowski, handel żelazny we 
iwowie, plac Kapitulny 1, (naprzeciw 

Katedry).  11

JV|Otar|asz poszukuje k o n c y p i e n t a .  
l a  Janów, koło Lwowa. 13H

Do  s p r z e d a n i a  w i l l a  nr. 11. Pie
k a r sk a . 118

Kupię stary koeioł parowy, pojemnośei 
Gd— 70 hektolitrów celem przerobie

nia go na re^erwoar Piotr Chrząstowski, 
h jndel  żelazny we. Lwowie, plac 
tulay 1, (naprzeciw Katedry).

Kapi-

. m a g iste r  fa r m a c ji , do
brze polecony, znajdzie umieszczenie 

w większem mieście. Bliższej wiadomości 
uIzieli p. Szymon Hay, apteka Belseia 
we Lwowie. 145

Z nadesłanych zwykłych fotografij, wy
konuję piękne portrety naturalnej 

wielkości. Cena niska zdołu. Noloński 
w Przemyślu. 146

I ł / i ę k s z e J  a p t e b l  noszukuje na- 
YV tyAbmiast do kupna Otto Sandlauer, 

ilug ster farmacji —  Brody 148

syt?t.
Z u s ługą .

umeblow mi go 
Adres : Beder,

rokoiku
Uniwer-

149

| eS nlczy  egzaminowany w średnim 
■Lj wieku, obezn .ny dobrz” i z konomją 
ż uatv, poszukuje odpowiedniej posady. 
S/tiadeotwo ■" 16-letnie z domu większego 
i rekomendacja najlepsza. Biuro S. Sa- 
tiły , ul. Sykstuska, 6, Lwów, 150

Pa n n a  uzdolniona do szycia i kra 
wieczyzny, poszukuje miejsca za 

mierne wynagrodzenie. Także mogłaby 
idzielać lekcji kroju. A dres: Kuczy 

gówna w Truchanowie p. Skole. 157

p r a k ty k a n t  g o s p o d a r s k i, kawa- 
1  ler z ukończona szkołą rolniczą, mo
gący się wykazać świadectwem z rsta 
tniego miejsca pobytu, które dla słabo 
ści opuścił, poszukuje miejsca przy wię- 
kszem gospodarstwie od 15. marca pod 
adresem: J. W. poste reet. Niepołomice

Za r * ą d  d 6 b r  C zu d ec  w oborze
zarodowej ma buhajki, różnego wieku, 

ozystej krwi holenderskiej do nabycia 
Staej» kolei w miejscu.

Os o b a  inteligentna, pragnie omie 
szczenią do damy starszej we Lwo

wie lub na prowincji za skromnem wy 
nagrodzeniem. — BKższe porozumienia 
uprasza: A. T  ulica G.odecka 1.7, drze i 
2, parter, we Lwowie. 154

Mi e l n i k a  poszukuje uzdolnionego 
zajmować się -ymielaniem zboża 

w młynie amerykańskim, walcowym, 
wodnym. Zgłoszenia przyjmuje przy d o 
łączeniu odpisów zaświadczeń. Zarząd 
dóbr w Podliskaeh małych pod Lwowem 
poezta w miejscu. 109

Przezucne Panie t
Wspierajcie przemysł krajowy, 

kupując krochmal brylantowy
proszę żądać tylko ze zi akiem dwis reco 
(godło łączności) wyrobu Baham a  
Towar od obcych wyrobów lepszy do 
nabycia we wszystkich handlach 
(Lwów „Impresja"). 12 6 1—7

Do sprzedania
renomowana firma we Lwowie ma zamiar 
sprzedać rentowne swe przedsiębiorstwo 
wraz z sklepem z towarami, stosownem 
urządzeniem i z wszelkim do tego przed
siębiorstwa potrzebnym żywymi martwym 

inwentarzem.
Bliższe wyjaśnienia i warunki knpua 

otrzymać można w kaneelirji adw. dra 
Pawęekiego, we Lwowie, ul. Skarbkowska,

t l i * 1 *

d 0 - p a r ^

Z g ł o s z
do

e n i a

Re a l n o ś ć  we Lwowie (kamienica pią- 
trowa, dumek parterowy, ogród 4.000 

kwadr, sąż.) pod bardzo k orz^ n em i ra-
runkami ua sprzedaż. Janowsk i 38. 151

T ^ o r t e p ja n  z wiedeńskiej fabryki 
f  L ’yra, zupełnie nowy zaraz do sprze
dania w szkole muzycznej Heleny Słom
ko ffekiej, Ti airalna 10. 152

\ I / y s ł n ż o n y  p o d o f i c e r  m c h n n -  
W  U o w y ,  człowiek wykształcony, 

inteligentny i zdolny władeją y języ
kiem polsk m, ruskim i niemieckim jak 
najzupełniej, w piśmie i rachunkowości 
bardzo silny, poszukuje posady sekre
tarza gminnego, obowiązku w skarbie, lub 
jakiegokolwiebbądź zatrudnienia gdzie 
indziej. Łaskawe zgłośsenia proszę adre
sować: f\ Z. poste restante Feistritz- j 
L em bah , Steiermark.

AL B IN  B O L E C K I, we Lwowie, 
ul. Wałowa 1. 11, sprzedaje wszelkie 

towary wcnodząee w zakres handlu to- 
rzennego, po cenach możliwie najniż 
szych, mąkę z młyna parowego Heleny 
hrabiny Mierowej r  Kamionce Strnmi- 
łow ej, po cenach fabrycznych, inne wy
roby młynarskie i produlta strączkowe 
w dobrych gatunkach i tanio. Zlecenia 
z prowincji wykonuje starannie i niezwło 
eznie. Osobom, stale zamieszkałym we 
Lwowie, które nie chcą się codziennie 
trudzić rachunkami z kupna wiktuałów, 
wydaje na książeczki i towary, na rachu
nek płatny co miesiąc. 128

Młody człowiek
kawaler, znający gospodarstwo rolne, 
obeznany również z robotami ziemnemi, 
przy różnych budowach, prócz tego z na- 
jący buchhalte rje pojedynczą i podwójną, 

i zuka odpowiedniej po sady zaraz.
Łaskawe zgłoszenia p-oszę „Praca* 

poste restante Stryj.

KONW ERSJI
obligacyj indemnizacyjnych

i

SUBSKRYPCJI
n a

4°|0 pożyczkę krajową
p r z y j m u j e

jako miejsce dla konwersji subskrypcji 
d o  1 5 .  m d p c a

po warunkach oryginalnych bez doliczenia prowizji
Dom bankowy i Kantor wymiany

SOKAL i L IL IE N
we Lwowie.

Zlecenia 8 prowincji uskatecsniamy besswłocsnie.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Potój wynajmuje nr. 7. Kampiana.

Kopernika 28. Pokój Lontowy, parter.

Korespondencja prywatna.
Ir m a . Listu nie otrzymałem Je

stem bardzo niespokojny. Oezekuję rychłej 
wiadumości. Zawsze wierny. 14

S e w e r !  Chcę rapisać i od Ciebie' 
wiadomości. Podsj ostrożnie adres 
w „dzienniku*. Muże będę w kraju . .

Wilia.

Wyprzedaż
w  Handlu

ilaitoTStiego
we Lwowie, ul. Halicka,!. 10.

Z powodu wysprzedaiy oiezwy- 
kła sposobność nabyciu, tanio Sta 
rycll win : hiszpańskich, włoskich, 
greckich, francu-kich, reńskich, 
węgierskich, austriackich, Starych 
Iri. Idów — likworów: francu
skich, holi nderskich i wódek 
w rozmaitych smakach i gatun
kach, starych keniakow francu
skich, rumu z Jamajki, araku de 
Goa i de Batavia. Whisky ar 
giebkie. Starych octów francu 
skich. —  Zupełna wyprzedaż 
kawy, herbaty, rozmaitych ko
r z e n i ,  OWOCÓW południowych, 
świec i t. p. —  Wreszcie urzą
dzenia sklepowego i pokoju d" 
śnlaaan. Zarząd m asy.
(L*ów. „lmpreisa") 1325 1—4

Dia wszystkich z czulą skórą!
Cstre, niezupełnie neutralni mydła są najszkodli

wszymi dla oerb z deBkatną lub c zułą ekóią; nadwerę- 
żają i niszczą ją zupełnie 
w na kiótszym czisie. W tych 
v ypadhach le k a -z e  zalecają 
uiywanie m y d ła  D o e r in g a  
z  so w ą , ponieważ to myiiło 
zupełnie jest woluem od ostri ś ji 
bog.te w tłuszcz i niesfałszowanig czyste.

Wm-l >ść m y d ła  D u e r ln g a  polega nietylko na
tbm, źe jest  deLkataie napejfumowaue, że bardzo dobrze

0
I
9

czyści, powoli się zmywa, lecz głównie na tem, że skó
rze ttuezck,u nie odejmuje, nie nadweręża nie c-zmi 
ją szorstką i popękaną, nie piecze i nie sprawia napię
cia, że c o d z ie n n e  użycie wywiera najlepszy skutek

na piękność skóry.

z sowa Wszędzie do nabycia po 80  ct.

Dla delikatnej skóry naj
lepsze mydło.

Jeneralne zastępstwo: 312 1—2

M o t s o h  &  C o  , W i e d e ń ,  1 ., L u g e c k  3 .

Wyrabiane od roku 1882,
odznaczone m edalem  sreb rn ym  na wystawia hygieniczno -lukarskioj

w e L w ow ie  w  rok u  1888,

zaszczycone odszczególniającemi świadectwami i polecane przez największe znakomitości lekarskie, Jak

Dra C. von Brauna, prof. Spaetha, jr„f. dra Draschego, dra Lorinzera z W iednia,
Dra Biesiadeckiego, dra Jandę, dra Opolskiego, dra Weigla, dra Widman»a, dra Edwarda Sawiekiego,

dra ZiemDicklego ze L w o w a ,
Prof. dra Korczyńskiego i prof. dra Jakubowskiego z K rak ow a,

C. k. radcy sanitarnego prymar. dra Wolana, dra Strzeleckiego, dra Stockloewa w Czerni owcach f w I.

W I N A  L E C Z N IC Z E
aptaa KAROLA MIKOLASCHA le M l i ,

w ćwierć-litrowych flaszkach z kieliszkiem, jak:

Winu chinowe z!. 1-50, Wino chinowo-żelaziste zł. 1*50, Wiiio rzewieniowe (r u m -  
barbarowe) zł 1'50, WiDo peppynowe zł. 1’50, Wino peptonowe zł. 1*50,

Wino Condurango zł. 1 50.

Główny skład na Galicję w aptece PIOTRA MIKOLASCHA we Lwowie.
We Lwowie i na prowincji we wszystkich renomowanych aptekach.
Skład główny w Krakowie u pp. aptekarzy F .  G i  a le w a k ie g o  i W ie  m ie w z k ie g o . 
We Wbdnlu dla Austrji, Węgier I państw ościennych u p. W. Maagerz, ILI. Heumarkt, 3.

Wystrzegać się naśladownictw i podrabiali, bacząc na 
markę ochronną i własnoręczny podpis, do każdej flaszki 
dołączony. 10o i » i _ ?

S Y N  A P I Z M  Y  E U G O L L O f
MaHZtarda w Arkuszach 

Środek dogoday. newny silnie odpro wadź- :ecy na zewnAtrs 
nlnaśMT w u i n a  domu ,Dla tmiknianla b u n i m  wym ifii własno: e— podpis 

koloru czerwonego na kałdam uadołkt i us, arkuszach. 
najauy etę we tnisystkich aptekach.Sk it ołówhy : w  ParyżTi. #4, Av»nue Viotoria.

Dla teatrów amatorskich!
poleca księgarnia B E . A l t e u b e r g o  (dawniej Richtera) we Lwowie 

Bibljotekę teatrów  am atorskich ,
której wydanych dotychczas 65 numerów, zawierają następująca komedje:
Nr.

1. Nowożeńsy, w 2-aktach, Bjornsena 
t. Kalozze, w 1 akeie, J. A. br Fredry
3. Eaprys, it 1 akcie, Alfr. de Muerel
4. Przezorna mama, w 3 aktach, J. Blizińekiego
5. Na wjdkę, w 1 akeie . . . . .
6. Spudłówali, w 1 akcie K. Zalewskiego . ,
7. P, n Damazy w 4 aktach, Blizińskiego .
8. Zarzutaa bal-wa, w 1 akeie, pp. Delacour i P. Boger 
9 Podróż pana Perichon, w 4 _ taeh, pp. Lab ehe i M- E, Martin

1 0. P<nna Pjlvert, w 2 aktach Aehileea Eyrjud . ,
11 Mąż od biedy, w 1 akcie J. Blizińskiego . .
12. Teat. imatoreiri, w i aktach Bułuckiegc • .
13. Wróble, w 8 aktach, pp. Labicbe i Delacour 
’ i. Chleb ładzi bodzie, w 1 akcie, J. Blizińskiegc 
15. TIo-derca, w 1 av.cie z franc, Ę. About •
1'6. Bań'-:i mydlane, w 2 iktaeh, pp. E. Labiehe i E. Martin .
17. Marcowy kawaler, w 1 akeie J. Bliziń
18. Miodowe miesiące, w 2 aktaeh, M. A. lrejsziego ,
19. Pałf* vk, « 1 a :re, pp. Meiibae i L. Hdevy
20. Po sw»seie, w 1 akcie, Sulisława . . ,
21. Takich więcej, w Z aktach. W. J. Waowiszpwskiego
22. Bcsbitki, w 4 aktach, J. B zińikiego
23. Tatuś pozwolił, w 1 akoie, M zera (wyd. d/ngie)
24. Sto tysięcy (Jedenkreć) w 1 akcie, L. Madejskiegos (wydanie drugie) — *(>
2 i. Moja córeczka, w 1 akeie, Labiche’a (wyd. drugie) . . — 4^
26. Dom oiwarey w 3 aktaeh, Bałuckiego . . . . 1 —
27. Skowronek, w 1 akeie, E. Gondineta
28. Chwała Bogu stół nakrył” , w 1 akcie L. Gozlana 
2a. Złoty eieles, w 1 akcie, 8t. Hobrrańskic-go . .
30. Tajemnica, w 1 akcie. St. Dobrzańskie gi 
3] Podejrzana osoba w 1 akcie St Dobrzańskiego .
33? riotka nzSrydaniu, w 1 azcic, J. BFzińsfcieeo .
33. Onufry, w 1 akcie, 3t Dobrzańskiego 
84. Ksjaio, w 1 akeie, St. Dobrzańskiego 
35. Zaślubiny i  przeszkodami, w 1 akoie, E. Labicba 
36 Żywy nioboezezyk, w 1 a^eie, G. B dly .
37. Filiżanka herbaty, w 1 akcie z francu s iiego
38. Przysięga Horacego, w 1 akcie, E. Murger
39. Postrzelony, w 4 aktach, a. Wiesiołowskiego . •
‘  , Opiekun w zi Jotach, w 2 aktąub, J. BlizińsKiego •
41. Wmek i W(*cok, w 4 aktaeh, Z, Fjrzybykkicgo .
42. Państwo Wackowie, w 4 aktaeh, Z. Przybył ikiego
43. Monologi, zeszyt jdotwszy (wyd. drugie) .
44. O Józię, w 1 akcie I Bałuckiego 
4-, Na r rzystankn, w ) akeie, nap. Cz. Pieniążek
46, Liały wachlarz, w 1 akoie, nap. Cz* Pieniążek • •
47, Monologi, seezj drugi (w/daufe drugi0) •
18. Tyiao t miłości, w 1 akeie, Ed, Gondiceta • •
49. Cioeia Femoia, w 1 akcie, Madejskiego . >
50. Monologi, zeszyt trzeei— , • r ,
61. Kuzynek, w 1 akcie, M. Bałuekiego — ,
62. Bilecik miłosny, w 1 akc e, M i .  Bałuck igo . , f _ .
53. Koniki polne, w 3 aktach, A, Walewskiego . . < .
64. Reprezentant ćomn Miiller i Spółka, w 1 akcie, Wł. hr, Koziebrodzkingo —
55. Werbel domowy, obrazek lud. z* śpiewami, w 1. akeie, J. K, Gregorowieza —
56 W mamu: I ociaoh, w 1 akeie, Rosena . . < , —
67. Stryj przyjechał, w 1 akcie, Wi. hr. Koziebrodzkiego . . '—
68. Między nam* nie nie było,_ w 1 akeie, A. w lewskiego
69. Nowa Franeillon, w 1 akoie A. Abrahamoi.ieza i R. Ruszkowskiego —
60. Pupil pnpila, w i akne. A. Abrahamowiczi . . .  —
61. Iskierka, v 1 akeie Paillt rona — . —
63. Samson i Dalii j i , w 1 akcie, Em. Claai’a . . .  —
63. Monologi, zeszyt oz warty
64. Wujaszrk llfonsa, w 1 akeie, St Dobrzańskiego —
65. Żołnierz królowej Madagaskaru, w 3 aktaeh, St Dobrzańskiego . —
Utwory dramatyczne Adolfa Abrahamowieza. (Dwie teśeiewe. —

Inaerat. — Gwałtu, on ma bzika) , . —
Ba stanowisku, dramat w 1. akeie A. WaLwa iego . . —
Mąi-poeta — fragment dramatyczny w 1. a c.e K. Tetmajera , —

Do nabycia we wteytikich księgarniach,
N akład księgarni H. ALTENBERGA we Lwowie.

dla konwersji i

I n j  i

Jako miejsce

subskrypcji
■
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przyjmuje zgłoszenia
1 5 .  m a r c a  1 8 9 3

po

Dzierżawa.
Gmina król. stoł. m. Lwowa wydzierżawia w drodte publicznej 

licytacji za pomocą ofert pisemnych folwark w dobrach tabularnych 
Biłohorszcze w powieci® lwowskim położony o pół mili od miasta Lwowa 
składający się z około 210 morgów gruntu, mianowicie okuło 137 mor 
gów roli, 70 morgów łąki, 2 morgów ogrodu, 8 morgów ogrodu, 2 mor
gów pastwiska z budynkiem mieszkalnym, oficyną i zabudowaniami 
gospodarczemi na lat dwanaście. Wyłączone są z dzierżawy prawo pro
pinacji i karczm-.

Licytacja odbędzie się 10. marca 1893 t. j. w piątek o godzinie 
U , przed południem w biurze I. Dept. Magtu. na II. piętrz* w ratuszu.

Jako cenę wywołania ustanawia się kwotę 2050 zł. Wadjum wzglę 
dnie kaucję w wysokości ofiarowanego czynszu dzierżawnego złożyć na 
leży przed licytacją w kasie miejskiej i dołączyć oduośne pokwitowa
nia kasowe.

Szczegółowe warunki licytacji przejrzeć można w biurze I. llepart. 
Magistratu w godzinach urzędowania.

Magistrat król. stoi miasta
Lwów dnia 23. lutego 1893.

Romanowski. 1 3 3 4 1 - 1

warunkach oryginalnych bez doliczenia
prowizji

Dom bankowy i Kantor wymiany

Zlecenia z prowincji uskuteczniamy 
bezzwłocznie. 1331 1— 7

L. Lnsn Mar Ola fp w l
P«WMle J u y b k o  działający 
bodek prieciw n<« gn iot kom , 
odcisn om , t, %. twardej 
r*e n* podeaiwie i pięcie, 
przeciw brodaw kom  1
i wszelkim twardym na r  ?

roilom .kórnyi. A r  ."J0*?11
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L .  S c h w e n k a
K e ld lln a  p od  W iedniem .

Tylko wtedy urawdziwy, jeżeli 
kaady przepis uiyeia i kaidj 

plaster zaopatrzony jest obok sto- 
jąeą marką ochronną i podpisem: 

n .leży  przeto baczyć na to i fa lsy fl*  
Maty zw ra ca ć  n ap ew ró  Z,
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Kupujm y co  k ra j produkuje:

Płótna i stołowi nę
wyrobu krajowego, tkane ręcznie,

znaue ze swej dobroci i taniości otrzymuje we wielkiej
llOSC. unwase w

Cminli) Bazar untai tejoufl
we Lwowie, ni. Karola Ludwika 1. fi, (. piętro.

a mianowicie:
P ł ó t n a ż u r o w e  1 n p r e f o w a n e  na bieliznę męssą 

i damską, z przędzy belgijsziej.
P ł 6 t n ą  n a  p r z e ś c i e r a d ł a  15C cnin. do 166 ctm. szerokie. 
P ł 6 l n a  s z a r e  g r u b e  do 75 etm. ezerok e.

W
£
Ł
B

G a r n i t u r y  do k a w y
adamaszkowe w różne desenie i ze szlakami 

na 6, 8. 12 i 18 osób.
p .d  haft,

U r e l l c l i y  s z a r e  na story 110 ctm. szerokie.
D r e l i c h y  n a  s le n u ilh l  li p o k r o w c e  160 etm. gzerohie. 
R ę e z n l b i  we wszelkich gatunkach, gładkie, adamaszkowe 

ze szlakami pud haft i l. p.
Chusteczki do nosa we wielkim wyborze, ze szlakami 

i bez szlaków, 
ś c i e r k i  gładkie i ze szlakam i.
D y m y , p łó tn a  ża g lo w e , p łó tn a  t ia r o  n a  filtry , 

s e r e t y  1 t. p .

Wszystkie wyroby krajowe przewyższają 
iftne pp.d względem trwałości, gdyż są wyra
biane ręcznie, a nie mechanicznie. 13621—6

K u p u j m y  c o  k p a j  p r o d u k u j ę !
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KANTOR WYMIANY 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i menety
po kursie dziennym najdokładniejszymi nie licząc żadnej prowizji. 

Jako dobrą i pewną 1-kację
p o l e c a

41/ ,0/0 listy blpotecine, 1010 1 -?
5°/0 listy hipoteczne premjowane, 

w „ bez premji,
4 V /0 listy Towarzystwa kredytowego *ićmsLlego, 
4Va0/0 „ Banku krajowego,łlU°lo poiycakę krajową galicyjską^ 
f/u  pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5°/o w „ bukowińską,
r / ,%  pożyczkę węgierskiej kolei oaństwowej, 

n p-wpinapyjną węgierską, 
węgierskie obligacje indunuuzaeyjne?

które to papiery Kantor v ymiany Banku hipotecznego sawBze 
nabywa i sprzedaje

po cenach najkorzystniejszych .
U W A G A :  Kantor wymiany Banka hipotecznego przyjmuje od 

P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne miej
scowi papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupoay ?a 
gotówkę, bez wnzelkieko potracenia; zaś zamle.i«cowe, w- 
dynie aa potrą :eniem rzeczyw istych  kosztów.

_  Do afektów, u któ.yeL wyczerpały się kupony, dostarcza
Q  nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.
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Wydawca : Józef Laskuwnicki, Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czeriaiwkiej. Z drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera,
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